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Przedpłata na „Gaz. Nar.” wynosi; 


we Lwowie na prowia cyi ZA ZTADICĄ 
miesięcznie 1zł.500t. 3 zł. 
kwartalnie 4zł.50et. Gz? 7 zł.50 
Seiropanie 9 zł. 12 s. 156 zł. 


= Prenumeratorowie m iejseowi składający 

r cipale bezpośrednio w administracyi Qaz 
„ (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 

i u "bez płatnego Bania ksiażek 2 ozy 


elni H. Aitenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Wszysty 


sięcznia 86 ot., kwartalnie 1 V, “g 
E prywatne , jakoto » zaręczynk: 


ślubach, weselaen, nabożeństwach żałobnyan, poźr:e- 
buch, dalej aekrologi, opisy uczt i zabaw prywatmyceh 
uklerny dla bałów, odesytów i koncertów, doniazia 


y prenumaratorewie moga etrzymywać TF- 
godzik humorystyczny SZCZUTEK za iepłatą: mio 


ct 


ch 


aia o zgubach lub o „zalerionych przedmiotach i tà 
przyjmuje się do umi ,szezenia tylke za opłatą po 5t 


aaatńw od wiersza. 


Numer kosztuje © ot. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8 rano — dla prowincyi o godzinie 4 wieczorem. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—13 rano i od 4—56 wieczorem. 


Kto winien? | 


Lwów 1 10 ozerwoa. 

Zakończony wczor-j przed trybu- 
nałem karnym we Lwowie proces kil- 
kudziesięciu ofiar agitacyi Kozakiewi= 
cza i jego „towarzyszy*, rzucił wiele 
światła na "tak zwany ruch ludowy w 
Galicyi. Proces prze.iwzo zabójcom 
śp. Popiela w Dawidow.2, wykazał do- 
wodnie, iż włościanie nieszczęśliwi, 
którzy wzięli czynny adział w tym 
buntowniczym rozruchu, ani krzywdy 
żadnej nie doznali, ani też w ogóle 
nie mieli żadnej poważniejszej przy- 
czyny do buntu. Sp. Popiel, który — 
mieszkając na miejscu, zapewne znał 
dobrze usposobienie ludności Dawido- 
wa — na parę dni przed wyborem o- 
świadczył stanowczo w lwowskiem sta- 
rostwie, że ludność Dawidowa jest 
zupełnie spokojną i że on tak dalece 
jest pewnym lojalnego jej zachowania 
się, iż nie żąda wcale asystencyi woj- 
skowej., Nie wiedział jednak o tem, że 
w tym samym czasie, kiedy on bicił 
we Lwowie na owej konferencyi w sta- 
rostwie dla odebrania instrukcyi co do 
formaliów aktu wyboru, jako zamia- 
nowany przez rząd komisarz wybor- 
czy, pojawili się w Dawidowie pp. 
Kozakiewicz 1 Zarański, dwaj agitato- 
rowie socyalistyczni, którzy różnemi 
kłamliwemi obietnicami, sprytnie zmy- 
slonem: straszakami i grożbami ciem- 

ny lud tak zbałamucili i przestraszyli, 
iż żaden głos rozsądny, żadna rada 
uczciwa, roztropna nie mogła już zna- 
leżó u niego posłuchu. 

Przy głosowania w dniu 11. marca 
b. r. na posła do Rady państwa z ku- 
ryi V. zdobyła przewagę kandydatura 
p. Jana Kozakiewicza. Lecz jakie ma 
znaczenie jego zwycięstwo? 

Zwycięstwo wyborcze Kozakiewicza 
jest wyrazem z najbrudniejszych ma- 
teryalnych pobudek płynącej zawiści 
klasowej ciemnego motłochu przeciw- 
ko warstwom oświeceńszym i zamo- 
żniejszym. 

Zwycięstwo Kozakiewicza — to ob- 
jaw żle ulokowanego raufania zbała- 
muconej czerni roboczej ku szarlata- 
nom i wyzyskiwaczom, którzy z nę- 
dzy ludzkiej, moralnej i materyalnej, 
robią spekulacyę, i tą drogą zdobywają 
sobie znaczenie polityczne. 

Zwycięstwo Kozakiewicza — to wy- 
raz rozbestwienia czysto msteryalisty- 
ocznych namiętności, stępienia uczuć 
religijnych w sercach ludu, poszano- 
wania prawa, Jia E tradycyj 
i instynktów narodowych u ludu. 

Zwycięstwo Kozakiewicza — to try- 
umf hajdamactwa, tryumf pijanych ur- 
lopników nad spokojnymi i rozważny- 
mi gospodarzami, którzy pierwszemu 
lepszemu przybłędzie bałamucić się nie 
dadzą. 

Zwycięstwo Kozakiewicza — to krwa- 
wa plama na dziejach naszego aywi- 
lizacyjnego rozwoju: plama, która po- 
wstała ze krwi niewinnie zamordowa- 
nej ofiary obowiązku obywatelskiego, | 
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SAD FIGGWY. 


Napisał 


Wiktor Cherbuliez. 


(Ciąg dalszy.) 


Byłato istotnie anielska istota, byle 
czem się zadawalała i bez cienia zło- 
śliwości. Wradała w lekką melanci:o- 
lię na myśl, która się jej od czasu do 
czasu przypominała, że rodzice nie- 
gdyś żyli w dostatkach, że ojciac, Za» 
nim strącił alientelę, obsypy wał SWO- 

ą pieszczotkę podarunkami i że ją w 
nasty roku życia wysłano do 
pensyonatu marsylskiego bardzo dy- 
styngowanego, gdzie spędzała dni spo- 
kojne i skąd wyniosła oprócz niejas- 
nych wyobrażeń o mnóstwie rozmai- 
tych rzóczy, obejście się skromne, pe- 
wną powsgę w ruchach i giestach i 
dużo talentu do gry na fortepianie i 
do solfedziów. Skoro nadeszły czasy 
biedy, znosiła ją odważnie, zawsza bo- 
wiem z wiatrem, a nigdy przeciw nie- 
mu nie chciała płynąć. Poza muzyką 
pie entuzygzmowałą się niczem 1 
wszystko widziała z dobrej ab 
Uśmiechała się tak samo do drobnych 
kłopotów w życiu, jak do przechod- 
niów, uśmiechała się do wieczornych 
posiłków, zbyt jednostajnie złożonych 
z jarzyn i tak samo do wystrzępio- 

nych tapetów w mieszkaniu wcale nie- 
podobnem do willi Różanej, usmiecha - 
ła się do własnej biedy, zdaje się, że 
uśmiechsłaby się nawet do nieszczęś- 
cia, 8 to wie ozy i nie do śmierci, | 
uśmiech:ła się do wszystkich i Ja 
wszyst! ego. 


jnęli w tym rozruchu — katów Stani- 
sława Popiela, ala katów, którzy byli 
tylko ślepym misczem w ręku działa- 
jących z ukrycia bezpiecznego „uszczę- 
śliwiaczy ludu...“ 

Zwycięstwo Kozakiewicza — to krzy- 
wda krwawa dla nieszczęśliwych ro- 
dzin zbałamuconych przez niego ofiar 
procesu, do których trybunał karny 
niemal najwyższy wymiar kary zasto- 
sował, choć byli oni tylko mieczem a 
nie ręką. 


We Lwowie — Piątek 11 Czerwca 1897. 


JRedalstor: Br. ALEKSANDER VORRE, 
się stosunków, nie powiedział p. Kaizl | denoi senatu i Izby posłów, Loubet i 


prawis ani słowa. Wyraził tylko swe 
zapatrywania w kwestyi możliwości 
nawiązania jakiegoś modus vivendi 
czesko niemieckiego — i stwierdził 
szerzące się przekonanie o konieczno- 
ści rewizyi obecnie obowiązującej kon- 
stytucyi. 

W kwestyi pierwszej zaznaczył p. 
Kaizl, iż jakkolwiek zdaje mu się być 
obecna chwila najmniej stosowną do 
podejmowania jakichkolwiek rokowań 


Proces dawidowski jasno wykazał, |ngodowych między Czechami i Niem- 
że lud tamtejszy nie doznał od niko- | cami, to jednak, jeśliby tego rodzaju 


go krzywdy w wykonywaniu swoich} 
praw obywatelskich, więc też obroń- 
cy zewnętrzni tych praw byli tam co 
najmniej zbyteczni; — wykazał, że je- 
żeli był tam teroryzm, żo tylko ge stro- 
ny socyalistów nad spokojrymi ludźmi, 
i nie przedstawiciele władry wyprawiali | 
gwałty i nadużycia, ale przeciwnie tero- 
ryzm rozbestwionego przez socyalistów , 


inicyatywa wyszła od rządu lub Niem- 
ców, posłowie czescy nie sprzeciwią 
się i nie powiedzą „nie*. W błędzie 
atoli byłby każdy, ktoby sądził, iż 
Czesi mogą staną "na innym gruncie, 
,aniżeli zupełnego równouprawnienia 
i równoważności obu narodowości. 


| W jaki sposób zasada ta ma być sfor- 


;,mułowaną, może być rzeczą dyskusyi, 


tłumu poszedł do tego stopnia, i przed: |od samej atoli tej zasady Czesi ani 


stawicul władzy przepłacił to życiem. 
Niechaj o tem pamiętać raczy po- 
seł Daszyński, jeżeli będzie miał od-! 
wagę jeszcze raz mówić w Radzie pań- | 
stwa O zajściu wyborczem w Dawido-! 


wie. Dwudziestu czterech włościan od- ' 
pokutuje tę awanturę ciężkiem więzie- | 


niem — ale właściwym winowajcą głó-' 
wnym w tej smutnej sprawie jest ktoś 
inny — bliski przyjaciel i „towarzysz“ : 
pana Daszyńskiego — niestety dla ludz- 


kiej sprawiedliwości w tej sprawie nie-| 


tykalny |... 


Poseł Kaizl o sytuacyi. 


Lwów d. 10 czerwca, 


W dyskusyi publicystycznej, wszczę- 
tej po zamknięciu Rady państwa na 
temat: co dalej? — zgodzono się nie- 
mal jednomyślnie, że ze względu, iż 
obstrukcya parlamentarna powstala z 
powodu rozporządzeń językowych, hr. 
Badeni akcyę swoją prawdopodobnie 
rozpocznie od usiłowań wytworzenia 
pewnego modus vivendi między Cze- 
chami 1 Niemcami. Na ten tomat: mo- 
żności jakichś układów czesko-niemie= 
ekich, toczy się obecnie dalsza dysku- 
sya w prasie a w Czechach nadto na 
rozmaitych zebraniach. 

Jedno z takich zebrań klubu wol- 
nomyślnej narodowej partyi czeskiej 
odbyło się w Zielone Święta, na któ- 
rem jako główny mowca portsrowij 


autonomistycznym i federali- 
stycznym Życzy będę szczęścia 


na krok jeden odstąpić nie mogą 


| „Po rozporządzeniach językowych 


— zakończył swój wywód dr. Kaizl — 
OWY, dziś na gruncie uznanego w 
teoryi równouprawnienia i równej war: 
tości czeskiego języka, a w tej kwe- 
'styi sytuącya nasza jest mniej więcej 
taka sama, jak sytuacya Niemców. 
Coraz bardziej szerzy się przekonanie, 
(że rewizya oentralistycznej 
konstytucyi jest konieczną, 
ja ruchowi temu nie powinniśmy prze- 
, szkadzać — przeciwnie, staraniem na: 
' szem powinno być pomagać mu, aby- 
śmy wreszcie zdobyli to, do czego 
wszyscy dążymy. Z pewnością się pa- 
nowis ze mną zgodzicie, jeżeli roz- 
wojowi naszych politycznych stosun- 
ków w tym kierunku, w kierunku 


czeskiem: „Ną zdar!“ (Żwawe i dłu- 


gotrwałe oklaski). 


Jedzie? Nie jedzie? 


Lwów d. 10. czerwca. 

Od kilku tygodni, ba prawie od 
kilku miesięcy zajmowały się pisma 
paryskie pytaniem, czy i kiedy Faure 
do Petersburga pojedzie? I zawsze ze 
źródła „autentycznego“, ze strony „do: 
skonale poinformowanej* zapewniano 
po kolei, że jedzie, to znowu, że nie 


poseł młodoczeski dr. Kaizl, wskazy- To Jedni powiadali, że już się 00- 


wany od dłuższego czasu jako przy” 
szły minister dła Czech. Ten ostatni 
wzgląd prawdopodobnie powodował p. 
Kaizlem, iż o hr. Badenim wyrażał się 
niezwykle czule a rozporządzenia ję- 
zykowe dla Czech i Morawi1 wyżej 
oceniał aniżeli w ogóle Czesi są z nich 
zadowoleni, — co nawet p. Kaizlowi 
prasa czeska obecnie wytyka. 


dzień po herbacie i letniej kąpieli ran- 
nej uczy po rosyjsku; drudzy, że nie 
pojedzie, ponieważ mu konstytucya, 
tj. nie sian jego zdrowia, ale konsty- 
tucya francuska nie pozwala. Tę nie- 
pewność drażniącą rozwiał nareszcie 
Temps komunikatem prawie urzędo: 
wym, że Faure 25. lipca wybierze się 
do Petersburga i kto mu towarzyszyć 


Brisson. 

Prezydent Faure — jak wszyscy 
wielcy monarchowie — sypia na łóżku 
żelaznem. Otóż kładąc się doń do snu, 
ciągle się gryzł dwiema myślami. Naj- 
pierw czy będzie musiał brać z sobą 
Loubeta i Brissona ? Obaj z duszy pra- 
gnęli mu towarzyszyć. Otóż kwestya 
czy dadzą się przekonać, że nie odpo- | 


wie: 
Ludwiks l. 3; wParyżu: ©. Adam Ciborowski 38 ri 

de Varenne Parin? we Wiedniu: Haasenstein & Vog'a 
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CENA OGŁOSZEŃ: Ogłeszonia zwyczajne 5a jedne 


supaltowy wierss drobnym drukiem lub joge miejsce 
10 et. — Nadeełane za wiersz lub jego miejsce 80 cf 


— Głety publiczueści za wiersz lub jego miejsce 50 ct 


— Prywatsa kerespundanoya $ et. od wyrazu. — 
Kerty kerespondousyjne dla drobnych ogłoszeń 80 t 


BIURA ADMINISTRACYI: al. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


skwy|! — obiecuje mu przegląd wojsk 
— uścisk ręki cara i uśmiech oarowej. 
Obiecuje toast carski: „Piję na po- 
myślność mego kochanego i wielkiego 
przyjaciela". Republikanizm republi- 
kanizmem, ale uścisk ręki samodzierz- 
cy zawsze to inaczej przenika szpik i 
kości, niż uścisk dłoni mera z Orange 
lub z Valence. 

Ci republikanie franousoy wcale nie 


wiadałoby to interssom państwa, aby j mają racyi, że tak krzywo patrzą na 
z”miast jednego, trzech prezydentów |rosyjską podróż swego prezydenta. 
Francyi przybyło do Petersburga! By-| Co mogą znaczyć te ich mizerackie, 
liby to też wielce uciążliwi kompanio- | drobnostkowe szkropuły, że to „prze- 
ni: Loubet spiuch i Brisson rygorysta |ciwne konstytucyi*, że „prezydent jest 
uroczysty; obaj starzy, prawdziwi koł- |tylko delegatem ciał prawodawczych i 
tuni i wcale nie modnisie. Ani jeden|nie reprezentuje państwa“ i t. p. 
ani drugi nie posiadają ani krzty| Choćby nawet wedle litery prawa nie 
światowej bonhomii i wytworności, |był istotnym i jedynym reprezentan- 
ani elastycznej zma Faura. Ko-|tem republiki, to znowu nikt tak do- 
chają się w pozowaniu na „synów de-|brze jak on nie reprezentuje jej du- 
mokracyli* — Feliks Faure jest także|cha, po sknerze i kołtunie Grevym 
prawym synem demokracyi, ale już|po biurokracie Carnocie znalazła na- 
dawno zarzucił swój fartuch garbarski [reszcie republika swój wyraz rzetelny 
i codziennie bierze kąpiel na 22 sto-|w Faurze, wzbogaconym właścicielu 
pni C. A druga troska Faura: dlacze-|garbarni, który się skrupulatnie zaj 
goby mu nie miała towarzyszyć jego| muje drobnemi swego dworu szczegó- 
córka Lucya, która wszędzie mu to-|łami, a którego serce — serce re u- 
warzyszy, pomimo żó niepoczeiwi | blikańskie — do „wysoko urodzonych“ 
radykali przysięgają, że konstytucya |do arystokracyi, do mocarzy tego 
republika ska nie zna Żadnej „pryn- |świata ciągnie. Tacy oni niemal 
cyzny*. Jakżeż, nie miałaby nawet| wszyscy oi republikanie. 
sposobności popisywać się swoją ro- We ma wątpliwości, że go pu- 
syjszozyzną ? szczą do Rosyi, — choć nie w lipou, 
Tak więc było już pewnem, że Fau- to, jak Gaulois teraz zapowiada, w 
re d. 25. lipca pojedzie i kto mu to-|sierpniu. Nie napróżno przecie oo- 
warzyszyć nie będzie. Aliści następuje |dziennie, a jak inni zapewniają, raz 
zmiana dekoracyi. Mieszkańcy pięknej,|na tydzień po kąpieli ślęczy nad gra- 
słynącej pieśniarstwem doliny Rodanu, matyką rosyjską, Nie napróżno — jak 
przypomnieli telegrafem p. prezyden-|go Caran d'Acha wyrysował w Figa- 
towi, że już przed kilkoma miesiącami |rze, przesiadywał przed globusem, 
obiecał się do nich w odwidziny na|szukając drogi, którąby dostać się 
początek sierpnia. D. 2.i8. sierpnia | można do Rosyi, bez narażania się na 
miał być na uroczystych przedstawie- kurtoszyę cesarza niemieckiego. Spel- 
niach w rzymskiej arenie w Orange.|ni się marzenie Fauera — jedzie do 
Południowi Francuzi to gorąco kąpa-|Petersburga. Już starożytni bogowie 
ne a uparte głowy — obstają przy|lubieli od czasu do czasu czynić ko- 
cyrografie. I oto „ Ajenoya Havasa“ w|goś szozęśliwym. 
całej formie półurzę owej ogłasza, że Ach, gdyby nie ta niesamowita tę- 
np. prezydent d. 31. lipca do południo-|skność ku Rosyi, powinienby Faure 
wej Francyi się wybierze“, A więc nic|ozłoció tych poczciwych Francuzów 
z podróży na półnoo. południowych, zwłaszcza w Orange. 
Istotnie też feliz, szczęśliwym jest) Uni przecie pomyśleli o panie Łuoyi 
Feliks Faure, Południe i Północ biją| Faure. Nie przepomniano o niej w 
się o niego. Południe obiecuje mu ja- | programie. festynów, a nawet dziwne 
zdę tryumfalną po dolinie Rodanu, |prawie miejsce honorowe jej wyzna- 
pod błękitnem niebem  Prowansyi ; | czono. piewackie towarzystwo pro- 
przyrzeka mu w Orange przedstawie- |wansalskie felibres i cigaliers, które je- 
nie klasycznych tragedyj starogreo-|szeze ciągle żywą utrzymuje pamięć 
kich „Erynnyj* i „Antygony“. Rada|trubadurów, postanowiło, po przed- 
miasta Valence uchwaliła 10.000 fran- |stawieniach w starożytnej arenie wy- 
ków na przyjęcie prezydenta; Rada|prawić „dwór miłości", jak to ozęsto, 
miasta Orange nawet na 80.000 fran- |na cześć piękności na swoich schadz- 
ków zapożycza się. Niepodobna, aby |kach uroczystych czynią. 


Faure nie dotrzymał słowa — Eryn- 
niom nikt nie ujdzie ! 


I komitet felibresów i ciyaliersów |w 
godność królowej tego dworu — która | w 


A jednakowoż ludzie wiedzą to i zazwyczaj najpiękniejszej, najdelika- 


czują, że serce ciągnie go na Pólnoo. f tniej 
Antygona może w starożytnych mu.-|przyp 
rach w Orange wywodzić swoje żale | ta. 


SE ozarnobrewie prowansalskiej 
a — ofiarowali córce w Lb 
ie darmo to zowią południowoów 


ku wietrzykom łagodnym jak choe — pooczciwcami. Tak więc panna Łucya 


ale jak to jej rodaczka, Ifigenia woła: 


Przemówienie p. Kaizla miało cha- | będzie, z czego głównie to się okaza: 
rakter więcej retrospektywny, co u- ło, że panna Łucya Faure, która mu 
walnia nas od podania obszerniejszego | wszędzie towarzyszy i także już po- 


streszczenia tych wywodów. O przy-|dobno po rosyjsku się uczyła, we 
i ze krwi dwóch włościan, którzy zgi- szłości i ewentualnem ukształtowaniu Francyi pozostanie, toż samo prezy- 


Są przymioty bardzo podobne do 
przywar. Rozkoszna jej słodycz, uja- 
wniająca się w głębokiem spojrzeniu, 
płynęła z duszy łagodnej i nieodpor- 
nej, która się tak samo poddawała 
przeznaczeniu, jak puch oddarty z go- 
łębiego pióra leci, wzbija się w górę, 
spada na dół i kręci się za podmu- 
chem wiatru. — Nie chciała niczyjej 
krzywdy, owszem pragnęła żyć w zgo- 
dzie z całym światem, ale tem samem 
pozwalała o sobie Eo że 
gdy była niezdolną do nienawiści, ró- 
wnie niezdolną byłaby kochać ookol- 
wiek. 

Nie było wcale w tem dziewozę- 
ciu zawsze zadowolonem głębi uczu- 
cia, wszystko odbijało się od niej jak 
od powierzchni wody. 

Kobiety z południa są albo najna- 


rzucała jej zdania i uczacia, dawała 
jej racy, kierowała nią i modelowała 
wedle własnej woli. Amelina, chociaż 
nia była kokietką, zostałaby nią, gdy- 
by matka nią być jej kazała i nawet 
włożyłaby dużo starań w wykonanie 
takiego polecenia, pani Verlaque'owa 
jednak udecydowała, jako kobieta bar- 
dzo wyrachowana, że istota tak piękna 
jak . jej córka ne miała potrzeby ucie- 
ać się do pomocy niskich manewrów, 
bo mimo woli i nawet mimo wiedzy 
rodziny geniusz kobiecy umie lepiej 
niż cokolwiek bądź sztucznego podbi- 
jat mężczyzn. To też umyślnie pozo- 
stawiła córkę w niewinności i prosto- 
cie ducha. 
Matka i córka, obie wyrafinowane, 
rzadko kiedy żyją w dobrej zgodzie, 
bo nie zgadzają się w rachunkach, 


wo ea na hołdach — nie wiel- 
„W, dal, w dal ciągle wybiegają myśli|kich książąt rosyjskich — ale na hoł- 
moje l*, tak też Faure marzy o krai-|dach trubadurów prowansalskich. 
nach Północy. Północ obiecuje mu u-| Wszak będzie królową w dziedzinie 
roczysty wjazd do Petersburga, a Na-|piękności. Kilka lat temu sama sobie 
poleon przecie dotari tylko do Mo-ltego nie wróżyła. 


niem, kosztowała dwadzieścia franków. = Rd TIRET TINAPAG NE CT TTC NAPY A E przypinają sobie łatki. 
Matka w sukni koloru brzoskwini z| Każda robi na ten przegląd jak naj- 
widoczną dumą wyprowadziła ją na staranniejszą toaletę, zamożniejsze u- 
widok publiczny. Nie dziw, że dziew- bierają nowe suknie, uboższe równie 
ozynka swoją pięknością zwróciła na; przemyślne jak zalotne odświeżają i 
się oczy Sylwerego. A nietylko jego upiększają to wstążką to koronką sta- 
samego, ale i wielu innych osób, któ- |nik, często już tam pokazywany, ale 
re po drodze dziewczątka tworz AJ, też i chętnie oglądany. Starsze panie 
formalny szpaler. Co go w niej r używają także przechadzki, ale mniej 
nież zadziwiło, to wyraz jakiejś sku- ' się stroją — chcą się wyróżnić na swój 
pionej ciszy na twarzy. Porównywał sposób. Podczas takiej defilady docho- 
ją z małą świętą Katarzyną, która po- dzi z jakiegoś kawiarnianego ogrodu 
ślubiła dzieciątko Jezus. Co prawda, wrzawa balu dziennego, przytłumiony 
to lepszeby było porównanie z białą dźwięk skrzypiec fałszywych i ochry- 
kartą, na której życie jeszcze nic nie,pły pisk REZ klarnetu, Całe 
wypisało. W jej skupieniu nie było |towarzystwo przepływa tam i napo- 
nie religijnego, a wszystko dobre, oo| wrót, ukrywając A kto umie nieza- 
o niej można było powiedzieć, to by- dowolenie z porównań czynionych 
ło jedynie to, że w kaźdej okoliczno- między sobą a bogatszymi, pretensye 


podpatrują i 


miętniejszemi jak sobie tylko wyobra- 
zió można, albo też zupełnie obo- 
jętnemi, i w takim razie rozumują 
tak: jeżeli w szczęśliwym klimacie 
życie jest już samo dla siebie szozę- 
ściem, to po cóż trudzić się i szukać 
innego? Obojętność nie jest wszakże 
bez niebezpieczeństw. Gdyby kto z zi- 
mowych gości hyerskich albo z Hyer- 
czyków zdecydował się poślubić pannę 
Verlaque'ównę, wziąłby na się obo- 
wiązek strzeżenia jej nie przed na- 
miętnościami, lecz przed jej własną 
słabością, przed łatwą do zdobycia 
przychylnością, przed złymi doradca- 
mi i przed poddaniem się, do którego 
łatwo było nakłonić serce nigdy ina- 
czej nie bijące jak tylko pod wpły- 
wem suggestyi, 

Na tym miękkim wosku można 
było wycisnąć każdą pieczęć, 8 0 co- 
kolwiek chodziło, panna ta, nazbyt 
leniwa i powolna, zawsze była zdania 
tego, kto do niej ostatni przemówił. 
Matka urządzała się tak, aby zawsze 
mieć ostatnie słowo i aby ją usunąć 


lz pod wszelkiego obcego wpływu. Na- 


> 


ani ich matematyki nie mają jedna- 
kich podstaw. 

Pani Verlaque'owa zgadzała się z 
oórką na podziw, bo jedna reprezèn- 
towała wolę, a druga szczęśliwą się 
czuła, gdy sią mogła ochętnia na co 
zgodzić. To też jedną dusza ożywiała 
dwa ich oiałą. 

Najdawniejsze wspomnienie o niej, 
przechowane przez 3ylwerego, było to, 
że widział ją podczas pierwszej ko- 
munii. Przechodził placem Wybrzeża 
i spostrzegł ją, kroczącą ku kościoło- 
wi św. Ludwika, w którym tego dnia 
ubrana tak, jak gię dziewczęta na po- 
dobn uroczystość w Prowancyi zwy- 
kle ubierają, przystąpiła do stołu Pań- 
skiego. Na głowie miała wieniso z róż, 
do białej sukni, obszytej koronkami i 
gipiurami dodaną miałą kieszeń je- 
dwabną, w której ściskała batystową 
chusteczkę, a w ręku trzymała świe- 
cę przewiązaną kokardą muślinową, 
upstrzoną rozetami i sztuoznymi dya- 
mentami ze zwisającym w dół bukie- 
tem pomarańczowych kwiatów. Świeca 
ta, na którą spoglądałą z uszanowa- 


ści umiała zachować przedziwną skro- 
mnośó. Nie rozmyślała wprawdzie nad 
niezgłębioną tajemnicą Boską, ale też 
ciekawość, którą jej osoba u innych 
budziła, wcale nie łechtała jej miło- 
ści własnej. Dalska od wszelkich wzru- 
szeń ozy to duenownych, czy świe- 
ckich zachowywała na twarzy zawsze 
wyraz spokojnego zadowolenia i we- 
wnętrznej uciechy œ istnienia. Nie 
wiedziała jeszcze, do czego jej mógł 
być potrzebny ten wielki świat, co się 
przedstawiał jej oczom, ale wiedziała 
tyle, że się jej podobał. 

W dwa lata póżniej Šylwery zno- 
wu ją zobaczył w alei Palmowej, któ- 
ra jest jakby bulwarem hyerskim. Co 
niedzieli popołudniu i jeszcze jednego 
dnia w tygodniu wszyscy się tam 
gromadzą w wielkich toaletach. Wszyst- 
kie piękne panny jawią się tam. „Irzy- 
mając się pod ręce przechadzają się tam 
i napowrót zwolna i poważnie. Podczas 
takich przechadzek oczy biegają 1m 
żywo na wszystkie strony. Po to tam 
przychodzą, aby widzieć i dąć się wi- 
dzie, a w czasie gdy się pokazują, 
gdy się pusz% obserwują się wzajem, 


i niepokój zawsze ozujnej próżności. 
Wszystkie te uczucia osłania rodzaj 


niedbałości, będącej u ludów południo- 


wych także rodzajem wdzięku. 

Na procesyę taką przyjemnie jest 
patrzóć. Goście zimowi, nawet naj- 
mniej towarzyscy nie stronią od tego 
widowiska, bo ozują, że młodnieją 
przytem. Najważniejsza rzecz, że wi- 
dok taki nio nie kosztuje, a to nie- 
raa więcej ma powabu dla ludzi niż 
loża w Operze. sylwery nigdy się tam 
nie pokazywał, ale przecież raz przy- 
padkiem przechodził tamtędy krocząc 
swoim zwyczajem szybko i trochę 
zniecierpliwiony koniecznością torowa- 
nia sobie drogi wśród tłumu różno- 
kolorowych spodniczek. Wtedyto uj- 
rzał zdaleka to samo dziewozątko, któ- 
re niegdyś widział w białej sukni ko- 
muniantki. Przekonał się, że wyrosła 
i nabrała form. Była bardzo starannie 
i szykownie ubrana, stosowała krok 
swój do kroku matki i na twarzy 
miała ten sam wyraz niewinności 00 
i dawniej, tylko się nauczyła uśmie- 
chać. 
poruszył mu serce do głębi. 


Ustateoznie spełni się marzenie 
Faura, pannę Faure spotka hołd nie 
marzony, tylko z kwitkiem pójdą 
Loubet i Brisson; nawet poczciwa 
Prowansya nad nimi się nie zlituje. 
A wszakżeż koniec końców, to hańba, 
aby wielka Francya na takie kómedye 
narażoną być musiała, 


Syamczyk w Watykanie. 


W dniu ozwartym b. m. był na po- 
słuchaniu w Watykanie król siamski, 
który obeonie bawi na odwiedzinach 
w Europie. W watykańskiej sali Aldo- 
brandiniego leżą do dziś dary, które 
ojciec i o ak dzisiejszego siam- 
skiego króla kazał poselstwu swemu, 
wysłanemu do Watykanu złożyć przed 
papieżem Piusem IX w r. 1861. 

Dzisiejszy król siamski urodził się 
w r. 1858, wstąpił na tron w r. 1868, 
ale rządy” objął dopiero w r. 1873 i 
jedynym był między monarchami, co 
gratulował rządowi włoskiemu zajęcia 
„| Rzymu. Trzeba zważyć, że król miał 
wówczas 17 lat, że właśnie wtedy ba- 
wilo w Siamie poselstwo włoskie i że 
azyatycki władca nie znał zupełnie 
toku spraw europejskich. 

Obecnie król siameki postąpił sobie 
w| bardzo grzecznie z papieżem. Na kilka 
tygodni naprzód wysłał do Watykanu 
umyślnego gońca z prośbą o posłucha- 
nie u papieża. Ojciec św. udzielił mu 
go pod tymi samymi warunkami, jak 
i innym niekatolickim władcom, któ- 
rzy przebywają w gościnie u dworu 
sabaudzkiego. Musiał zajechać z całym 
dworem w dworskich pojazdach włos- 
kich do Grand-Hótelu w którym mie- 
szka poseł siamski i nad którym po- 
wiewa siamska chorągiew. Kompania 

peig żandarmów i muzyka puł- 
Esta oddała tam królowi przepisane 
honory. Około godziny ozwartej po- 
południu król ze świtą w uniformach 
galowych wsiadł do czterech najętych 
powozów i w otoczeniu dwóch pluto- 
nów żandarmów zajechał przed Waty- 
kan. Na placu św. Piotra oddały mu 
honory wojskowe dwa piesze pułki. 
Poza kościołem św. Piotra eskorta się 
R ei a powozy wjechały do 
Watykanu. Tam przyjęto króla wedle 
BA E ceremoniału przepisanego 
dla monarchów. Gdy się u wstępu do 
wewnętrznych apartamentów ukazał 
papież w skromnej białej sutanie, król 
syn jego i dwaj bracia uklękli i uca- 
łowali go w prawicę. Po powitaniach 

a król papieżowi kosz na kwiaty, 

onany w złocie robotą filigrano- 
R i ozdobiony licznymi klejnota- 
mi. Jestto dzieło artystycznego prze- 
mysłu siamskiego. Następnie przedsta- 
wił król papieżowi swoją świtę i udał 
się z nim sam na 20 minut poufnej 
rozmowy do prywatnego apartamentu 
ojca św. 

Poniewa król zna z europejskich 
języków tylko angielski, a papież tej 
mowy nie rozumie, więc też za tłu- 
maocza musiał pozostanie, toż samo prezy- poleon przecie dotari tylko do Mo-ltego nie wróży. __________ |maoża musiał słażyć tytularny ar tytularny arcy- 


przechodził ozasanmi przez aleję Pal- 
mową w niedzielne popołudnia, a je- 
żeli nie zaraz znajdywał to, czego tam 
szukał, siadał na ławce i czekał. Hi- 
storya Izoldy i Trystana wspomina o 
cudownym psie. Kto usłyszał dźwięk 
dzwonka, którym ów pies potrząsał, 
zapominał o wszystkich bolach w ży- 
ciu. Tak też i Sylwery, patrząc na 
przechadzającą się pannę Amelinę, za- 
pominał o wszystkiem, nawet o Ravi- 
not cie. 

Skoro tylko zniknęła z alei, stawał 
się takim samym, jakim był, gdy szedł 
do alei i żałował, że nie mógł dłużej 
błądzić w krainie rozkosznych marzeń, 
które są jedynem i prawdziwem szczę- 
ściem na ziemi. Po takich błyskach 
szczęścia zachwycający cień nie scho- 
dził mu z myśli przez kilka godzin, 
a gdy przebiegał oczyma po kwate- 
rach ogrodowych, widywał między 
kwiatami mocą wyobraźni wielkie ciem- 
ne oczy i włosy, w których się prze- 
glądał błękit nieba. 

Poprzestał na tem, strzegł się na- 
wet, aby się dalej nie zapędzić. Dosyć 
mu "było podziwiać i marzyć Nie two- 
rzył żadnych poważnych projektów, 
ani nie pragnął jej posiadać. W da- 
nym razie, aby pannę posiąść, trzeba 
było się żenić, a przecie mało sto ra- 
zy sobie powtórzył, że Życie tak jak 
je pojmował, było walką, że żołnierz 
tylko wtedy dobrze się bić może, gdy 
nie ma innych trosk ani obowiązków 
i że już dosyć odpowiedzialności, gdy 
się odpowiada za siebie samego. Nawet 
nie szukał sposobności do rozmowy 
z nadzwyczajną pięknością, trzymają- 
cą go w mocy swoich uroków. Sposo- 
bności takiej dostarczyła mu dopiero 
mimowoli pani de Rins. Była ona wła- 
ścicielką starego domostwa, w którem 
pani Verlaque'owa zajmowała w oficy- 


Tento uśmiech cichy a słodki; nach przyciemniony apartament, dopo- 
Odtąd ! minający się reparacyż. 


(C. d. n.) 
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biskup angielski Stonor. Na pożegna-|dla kogokolwiek mogło być niebezpie-'czonymi, grożące wojną. Zapytuje on, 


nie znów cała rodzina królewska u- 
klękła przed papieżem i ucałowała go 
w prawą rękę, a syn królewski upro- 
sił sobie za pośrednictwem arcybisku- 
pa Stonora błogosławieństwo ojca św. 
Po złożeniu zwyczajowej wizyty kar- 
dynałowi sekretarzowi stanu, poże- 
gnał się król najuprzejmiej z dworem 
papieskim i odjechał do hotelu, w któ- 
rych niebawem dał posłuchanie kar- 
dynałowi Rampoli. Po kardynale zło- 
żyli w hotelu wizytowe karty swoje 
najwyźsi dygnitarze papiescy. 

Nazajutrz o godz. 2 popołudniu 
król, tak jak i cała świta i nawet je- 
neralny adjunkt przebrany w strój 
cywilny wyjechali tak samo jak dnia 
poprzedniego najprzód do dnia Grand- 
Hotelu, a stamtąd do Watykanu dla 
obejrzenia skarbów sztuki. W biblio- 
tece ucieszył się król wielce widokiem 
portratu swego ojca. Portret tea, umie- 
szozono obok darów siamskich, wy- 
słanych dla papieża w r. 1861. Po o- 
bejrzeniu zbiorów watykańskich Siam- 
czycy wstąpili do kościoła św. Piotra 
i próbowali wejść na jego kopułę, ale 
że już było późno, mogli dojść tylko 
do pierwszej galeryi. 

Pomiędzy setkami wielkich pak, 
przywiezionych przez króla Czulalong- 
korna do Europy, przynajmniej pięć- 
dziesiąt zawierało dary, przeznaczone 
dła europejskich władców. Zawartość 
pak kazał król złożyć w swojej willi 
genewskiej i w najętym sąsiednim 
domu. Niewielu tylko Europejczyków 
oglądało te skarby. Jestto cała wysta- 
wa zajmująca dwa piętra, a strzeżo- 
na przez zbrojnych siamczyków prze- 
chadzających się po salach dniem i 
nocą. Tysiące złotych i srebnych przed- 
miotów, broni, naczyń i klejnotów 
tworzą wielkie stosy. Najkosztowniej- 
szymi są wspaniałe szable, przezna- 
czone dla moparchów, spoczywają w 
ciężkich złotych pochwach a rękojeści 
mają usiane mnóstwem drogich kamie- 
ni. Prześlicznej roboty są ich brzesz- 
czoty ażurowe z ornamentami złotymi, 
wkuwanymi delikatnie w stal. Dla 
królowy angielskiej wiezie Czulalong- 
korn serwis herbaciany z ciągnionego 
złota, również sadzony drogimi ka- 
mieniami. Na tuziny liczą się złote, sa- 
dzone kamieniami bonboniery, kasetki 
na cygara, papierośnice, półmiskii wazy 
o kształtach oryginalnych starosiam- 
skich, z rzeżbionymi ornamentami figu- 
ralnymi. Na wielkich stołach stoją długie 
szeregi świeczników, kałamarzów, przy- 
cisków i t. d. — wszystko z masy- 
wnego złota. Na parterze złożone są 
podobne przedmioty ze srebrą ze zło- 
tymi ornamentami i barwną emalią. 
Wszystko to wyrobione zosiało w 
Bangkoku w królewskich pracowniach. 
Król siamski jest mistrzem wielu wła- 
snych orderów, ale nie kwapi się z 
ich rozdawaniem. Woli darowywać pa- 
pierośnice i przyciski. 


KORESPONDENCYE. 


Poznań d. 10 czerwca. 
(Czterech komisarzy policyi politycznej w pro- 


cznem. Tyle tylko, że rozpasany wy- 
stępowaniam  hakatystów 
niemiecki ludziom pokoju nie daje, 
znęca się nad spokojną ludnością w 
zuchwały i oburzający sposób, każde 
zaś odsunięcie lub odepchnięcie na- 
tręctwa i swawoli okrzykuje jako bunt 
i sposobienie się do rozdrapunia pań- 
stwa pruskiego. A przecież państwo to 
przechwala się, że może wystąpić w 3 
miliony bagnetów i nie boi się nikogo, 
prócz tylko Bogal... 

Te same figle mądrości doprowa- 
dziły już do tego, że zanika w kraju 
zaufanie do prawa i do świadomości 
o tem, co wolno, a czego nie wolno. 
Konstytucye pruska i niemiecka za- 
pewniają swobodę słowa w mowie i 
druku, oraz swobodę zgromadzania się 
i stowarzyszania bez zezwolenia poli- 
cyi. Tymczasem tak zagwaratowane 
to prawo zasadnicze stąło się zupeł- 
nie zależnem od woli policy: i to lada 
burmistrza małomiejskiego lub lada 
wójta (Amtvorsteher, albo Districts- 
commissarius) po wsiach. Powiedzą, że 


nie mają kogo posłać dla dozoru na|w swych artykułach: że rząd z Ku- 


zebraniu, albo też nie mają nikogo po 
polsku mówiącego i na tem koniec. 
Często nawet nie nie powiedzą i przy- 
szlą sługę policyjnego, który zgroma- 
dzenie rozwiąże. W Czersku, w Pru- 
sach Zachodnich, 6 razy w ten spo- 
sób rozwiązywano lub nie dopuszczo- 
no zgromadzenia, w powiecie babimoj- 
skim, w Poznańskiem, zakazywał land- 
rat nawet iluminowania okien w mie- 
szkaniach prywatnych na przyjęcie 
biskupa-sufragana, choć nie ma prze- 
pisu, któryby mu władzę taką na- 
dawał. 

Coś podobnego zdarzyło się także 
z naszemi towarzystwami dramaty- 


cznemi. Teatr poznański ohciał dać|utarczek niespodzianych, gdy krajo- 
i wiec, popierany w dodatku przez Sta- 
:ny Zjednoczone, wszystko znosi. 


kilka przedstawień w Berlinie, gdzie 
statystyka urzędowa wykazuje 258.370 
mieszkańców napływowych z Prus Za- 
chodnich, Poznańskiego i Slązka. Uwa- 
żając z tych tylko jedną czwartą za Po- 
laków, czyni to przeszło 60 tysięcy 
Polaków w Berlinie. Policya tej sto- 
licy „świata“, jak Niemcy Berlin na- 
zywać lubią, nie dozwoliła tam przed- 
stawień po polsku. Naprzód mie podo- 
bał jej się lokal (Reichshallen), a gdy 
się postarano O inny, pozostała przy 
odmowie, nie fatygując się nawet po- 
daniem przyczyny. 

Drugi prowincyonalny teatr polski, 
mający koncesyę, gdy z Poznańskiego 
do Prus zachodnich chciał się prze- 
nieść z kilku przedstawieniami, nie 
uzyskał pozwolenia. Powiedziano, że 
koncesya poznańska opiewa na osobę 
cudzoziemca (poddanego rosyjskiego), 
nie ma więc potrzeby koncesyonować 
go w innej prowincyi. Przed rokiem 
dano przecież tej samej osobie i za tą 
samą koncesyą poznańską pozwolenie 
na Prusy Zachodnie. O tyle więc przez 
jeden rok zmieniły się zapatrywania i 
stosowania prawa. Niemcy z obozu 
hakatystów krzyczą na gwałt, że Po- 
lacy zalewają kraje Rzeszy niemie- 
ckiej. Jakiś Artur Dix rozpisuje się o 
tem szeroko, dzwoniąc na trwogę. 
Widzi on w wędrówkach polskiego 
robotnika ku Zachodowi „den slavi- 
schen Zug mach dem Westen“, a w 
tem wielkie 


wincyach polskich i obawa o zalew Germa- | narodowości, kultury i zarobkowości 


nii przez Słowiańszczyznę). 


Czytelnicy nasi znają berliński pro- 
ces przeciw Tauschowi i Liitzowowi. 
Wiedzą więc, jaka to bywa robota 
w politycznej policyi berlińskiej, z te- 
go też ocenią, jakie wrażenie na nas 
biednych zrobić musiała świeża wia- 
domość, że prowincyom polskim w 
monarchii pruskiej teraz właśnie na- 
syłają czterech komisarzy dla nadzo- 
rowania ludności polskiej. Siedzibą 
tych panów ma być Poznań, Gdańsk, 
Wrocław, a nawet Królewiec! Dotąd 
nigdy jeszcze rządowi ne przyszło 
na myśl posądzać o agitacye polskie 
dawne Prusy książęce, dziś wschodnie- 
mi zwane. Obecnie widzi on potrzebę 
ustanowienia osobnego komisarza na 
tę prowincyę, w której tylko dwa de- 
kanaty warmińskie (olsztyński i war- 
tenborski), a dalej t. zw. Mazury za- 
mieszkują Polacy. Co do Mazurów, 
| key wyłącznie ewangelików, tych 

otąd urzędowa statystyka wraz z ich 

mową odłącza i odsądza zupełnie od 
polskości, uważając ich za szorep zu- 
pełnie odrębny, bodaj czy słowiański, 
zowiąc mowę ich uporczywie „mazur- 
ską*. Panowie etnografowie pruscy 
nie zdobyli się przecież dotąd na o- 
znaczenie, do jakiego pochodzenia 
mów ludzkich owo mniemane narze- 
ozè mazurskie zaliczyóby filologii na- 
leżało. 

Niedawne temu lata, kiedy rząd 
pruski przedstawiał Ślązaków i Mazu- 
rów jako wzór pruskich patryotów, 
oddanych zupełnie rządowi i królowi, 
dzisiaj ustanawia pomiędzy nimi spe- 
cyalnych komisarzy politycznej poli- 
cyi, gorzej niż między socyalistami, 
choć ani na Ślązku, ani na Mazurach 
nie ma szlachty polskiej, tego kozła 
ofiarnego, który w tutejszych poją- 
ciach niemieckich wszystkiemu ma 
być winien i na którego spada odpo- 
wiedzialność za wszystko. Na Prusy 
zachodnie ma być tym nowym komi- 
Sarzem p. Nąporra, znany jako świa- 
dek i donosiciel policyjny z kilku pro- 
cesów prasowych, w których oskarze- 
ni zarzncali mu wprost prowokacyjne 
postępowanie. Na co się więc tutaj 
zanosi, co się tu wnet rozwinąć i za- 
"|. LE sądźcie z tego, co się 

wyszryśo rocesi i Š 
schowi. yío w procesie przeciw Tau 

Są to przecież wcale zbyteczne fi- 
gle mądrości, jako środki ostrożności 
woale niepotrzebne, gdyż nie dzieje 
Się tu i wprost dziać nie może nie ta- 

go między ludnością polską, 


Bielizn 


niemieckiej. Oblicza on, że ludność 
olska wynosi w całej monarchii pru- 
skiej 2,819.544, gdy wszystka ludność 
monarchi 29,955.281 mieszkańców do- 
chodzi : 

Polaków przebywa według tegoż 


Dixa : 

w Westfalii . 50.043 

w Saksonii . 3 75.400 

nad Renem . 33.739 

w Berlinie . a a 60 000 
Razem . 2191652 


Mnie się zdaje, że podał za wyso- 
kie liczby. 4 drugiej strony przecież 
obawiam się, że wychodźtwo to 
wnet się jeszcze większem okaże. Z 
powiatu świeckiego w Prusach zacho 
dnich bowiem donoszą, że w bieżącym 
roku 1.000 mężczyzn podlegających 
kontroli wojskowej zgłosiło się, że 
wychodzą na lato w strony niemie- 
ckie. Po inne lata bywało takich naj- 
wyżej 300. M. 


Madryt d. 2 czerwca. 


(Bezrząd. — Kuba. — Palavieja. — Wy- 
nalazek. — Nauki a walka byków. — Gi- 
braltar.) 


Onegdaj wieczorem miało miejsce 
w parlamencie posiedzenie grup wię- 
kszości. Zebrało się bardzo wielu człon- 
ków. P. Canovas nie miał przemowy. 
Natomiast p. Sagasta miai mowę do 
senatorów i deputowanych, ważną dla 
przyszłości gabinetu : 

„Po wysłaniu dwustu tysięcy Żoł- 
nierza na Kubę — rzekł on — nie je- 
steśmy panami ziemi, zdeptanej przez 
naszych żołnierzy. W tymże okresie 
czasu karliści organizują się na pół- 
wyspie i grożą nową wojną. Dzięki 
bezkarności, zarodki separatystyczne u- 
kazują się w kilku prowincyach, Wi- 
doki nie mogą być posępniejsze: woj- 
na na Kubie, wojna na Filipinach, po- 
kuszenia na wojnę domową na pół- 
wyspie. 

„Rząd — mówi dalej p. Sagasta — 
sam nie jest odpowiedzialnym, lecz 
był on tak nieszczęśliwym w swej ad- 
ministracyi, iż nie mógł i nie może 
podać lekarstwa na smutną sytuacyę. 
Partya liberalna jednakże wszystko 
czyniła, co było możliwem, aby nieść 
pomoc rządowi. Dodaje mówca, że re- 
formy na Kubie nie rozwiążą proble- 
matn kubańskiego. Gani postępowanie 
rządu w kwestyach finansowych poli- 
tycznych. I tak już powstaje nowe 


coby nieporozumienie ze Stanami Zjedno-ltylko zapomocą świadectw autenty- 


e damska, męską i dziecinną 


szowinizm | pożyczki, gdy należy się jeszcze ofi- 


niebezpieczeństwo dla|go, angielskiego i niemieckiego o ze- 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 11. Czerwca 1897. Nr. 160. 


cznych, pisanych ręką samych wy- 
chodzie» Niestety AZ NE Mak 
nie umieją, a często i nie mają do 
kogo, listy więc tego lub owego emi- 
granta o tyle wiekszą mają wagę, że 
są odgłosem jęków, wyrywających się 
z piersi setek i tysięcy nieszczęśli- 
wych, znoszących w przygnębieniu i 
bezradności nieszczęsną wychodźozą 
dolę. 

Takim zbiorowym niejako jękism 
jest list, który poniżej podajemy. Pi- 
sał go Franciszek Turkiewicz z przy- 
siołka „Papierni* pod Kobyłowłokami 
w powiecie trembowelskim. Wyemi- 
grował z żoną i czworgiem dzieci mi- 
mo, że w kraju był pobereżnikiem i 
właścicielem chaty z kawałkiem pola. 

mierć nie oszczędzała jego rodziny, 
a nędza toczy go okropnie, pisze więc 
do braci, aby mu pomogli wrócić do 
kraju. Bracia to ubodzy, nie dadzą 
więc pomocy nieszczęśliwemu, który 
już po raz trzeci do nich się zwraca. 
Tak on pisze: 

Kochani rodzice | 

Donoszę wam o swojem zdrowiu i 
powodzeniu. Jesteśmy Bogu dzięki 
zdrowi. Dostaliśmy ten list, coście 
nam napisali i tak c eszyliśmy się pa- 
rę dni i płakali, że łzy nie schodzą 
nam z oczu. Zdawało się nam, że roz- 
mawialiśmy z wami. 

Pisaliście, czy mamy krowę? My 
nie mamy nawet kurczę:ia jednego. 
Nie mamy żadnego gospudarstwa. Do- 
staliśmy „szakir* — sam las, bo tu 
pola nie ma, tylko takie lasy, do któ- 
rych nikt nie chodzi, do których wiatr 
nawet nie zawieje, bo tak są gęste. 
Kto przyjechał pierwej, ten wyrąbał i 
wypalił las i posadził kukurudzę i fa- 
solą. Nic więcej tam się nie rodzi, bo 
wszystko wyjadają muchy i robaki. 

Przez te lasy nikt przejść nie mo- 
że, bo tam są straszne tygrysy i dzi- 
kie koty, które po drzewie łażą i z 
drzewa na człowieka skaczą i duszą. 
Człowiek życia niepewny. A sadu tu 
żadnego nie ma i sami wojny prowa- 
dzić musimy, bo są tu tacy ozarni 
„Portugalci“, którzy nas mordują i ze- 
szłego tygodnia wyrznęli ośm familij. 

Słońce tu grzeje, tak że koszula 
gnije na człowieku. Taka tu zaducha, 
a robaki gryzą człowieka i gorzej tu 
człowiekowi niż bydłu w Galicyi. O 
tem my w Galicyi nie słyszeli. Posu- 
cha ciągła i choćby deszcz padał co 
drugi dzibń, to błota niema, taki to 
to kraj nieszczęsny, I choćby najlep- 
szy gospodarz z Galicyi przyjechał, 
to tu nie nie poradzi. 

Na każdych barakach emigran 
tów z Galicyi tysiącami po- 
miera. Nie ma księdza ani kościoła, 
urodzi się dziecko to niechrzczone, a 
umrze kto, to go pochowają jak by- 
dle. A wszystko takie drogie: litra 
ryżu 50 ct.. litra fasoli, takiej czar- 
nej, że w Galicyi nikt by za nią centa 
nie dał, także 50 ct. Kilo mąki 50 et. 
Kartofli nikt nie widzi. 

Nieszczęsne nasze życie. Kiedyśmy 
tu przyjechali, mieliśmy jeszcze tro- 
chę pieniędzy, a teraz nie mamy już 
nic. Dzieci nasze daleko 12 mil w 
służbie u Brazyljanów. Kiedy dojdzie- 
my do nich, to potem na nogach ustać 
nie możemy. Biedujemy tak, że nikt 
takiej biedy nie pamięta. Tak, mili ro- 
dzice, wy matko, wy bracia, wy sios- 
try, wy szwagry, zmiłujcie się nad 
nami nieszczęśliwymi, wyratujcie nas 
z tego świata, przyprowadźoie nas do 
Chrystusowej wiary, żebyśmy ujrzeli 
swoją ziemię i swój świat. Nie żałuj- 
cie tego, że pobiedujecie. Pan Bóg 
wynagrodzi wam to stokrotnie i bę- 
dzie wam płacił za każdy wasz krok. 
Nie chcemy nic, będziemy , barszcz 
tylko jeść, aby dług odrobić. Żebyście 
tylko przysłali nam pieniędzy; potrze- 
ba co najmniej 300 zł. Prosimy was z 
wielkim żalem i płaczem. Nie żałujcie, 
pożyczcie gdzie możecie, a my wam 
wynagrodzimy. 

Teraz daje nieszczęśliwy emigrant 
rady, w jaki sposób pieniądze mo 
żna by wysłać a dalej tak pisze: 

Nawet wody nie ma do picia, bo 
ta, która tu jest, jest niezdrowa, Te- 
raz pozdrawiamy was matko i ciebie 
Lwów d. 10 bracie Michale i ciebie Antoni i was 

f Ez Lwów d. 10 czerwca. |azwagrze i was siostro i wasze wszyst» 

Kiedy po raz pierwszy zwrócono u|kie dzieci, Oby dzieci wasze tak nie 
nas uwagę na ruch wychodźcy u lu- |biedowały jak nasze | Proście Pana 
du polskiego i ruskiego, zapanował | Boga, abyśmy powrócili napowrót do 
pewien chaos w pojęciach i zapatry- | wąs, Michał Bojko i Łuć, nie mogli tu 
waniach na ten objaw. W nader rzad-|wytrzymać i pojechali w świat z 
kich, w niezmiernie rzadkich wypad-|dzieómi i żonami. Nie wiem gdzie. 
kach emigracya może być korzystną | Gdybym chciał wszystko napisać, to 
dla społeczeństwa, które wysyła z ło-|nawet nie mam na czem, bo tu papier 
na swego gromady ludzi w świat ob-| bardzo drogi. 
oy i nieznany, a za to zawsze i wszę- 
dzie emigrujące gromady, ruszając do 
nowej ojczyzny, stawiają na jedną 
kartę i życie i dobrobyt. Emigracya 
jestto środek gwałtowny, jeżeli nie 
zabije emigrującego, to sprawi mu ty- 
le bolu, że trzeba wiele odwagi, aby 
twierdzić, iż okupione za ich cenę 
przyszłe szczęście tanio zostało naby- 
te. W początkach tedy emigracyi na- 
szej byli ludzie, co widzieli tylko sa- 
mych wzbogaconych za oceanem e- 
migrantów. Zapomnieli o setkach i ty- 
siącach, zmarniałych w drodze i tam 
na miejsen i ogłosili, że wychodźtwo 
jest dobrodziejstwem dla chłopa. Wie- 
ści z za oceanu rzadko do nas docho- 
dzą, to też mimo upływu długiego 
czasu Od zajęcia się opinii publicznej 
naszej po raz pierwszy ruchem emi- 
gracyjnym, do dziś dnia pokutuje w 
niejednej głowie, nawet doktorskiej i 
redaktorskiej przekonanie, że chło 
byle się wybrał z domu za ocean, j 
trzyma w ręku koło fortuny. Takie 
przekonania wypowiadano w rozmo- 
wach, a nierzadko też z katedry lub 
z łamów dziennikarskich, to są najnie- 
bezpieozniejsi ajenci wychodźcy. Z ta- 
kimi ajentami walkę toczyć można 


ina co wydano 400 milionów ostatniej 


cerom i żołnierzom na Kubie 200 mi- 
lionów.* f 

Mowca kończy w następujący spo- 
sób: „Żaden problemat ać WERE ka: 
wiązanym; prawie wszelkie zło się za- 
ostrzyło. Wobec tej sytuacyi partya li- 
beralna jest zdecydowaną zerwać ro- 
zejm, który ofiarowała rządowi od 2 
lat i dodaje, że rząd istniał dotych- 
czas dzięki przychylności liberałów a 
oświadcza, że liberali pozostawią całą 
odpowiedzialność rządowi.* 

Główne ustępy tej mowy były bar- 
dzo oklaskiwane. Oczekują tu posiedzeń 
obudwu Izb i zapowiadają bardzo burz- 
liwe uchwały. Większość deputowa- 
nych liberalnych przypuszcza, że w cią- 
gu dni 15 p. Canovas nie będzie juź 
ministrem. 

Namiętności polityczne bardzo są 
wzburzone, Dzienniki, jak El Noticier 
de Bilbao z panami Manuel i Luis 
Echevarria oraz p. Albeniz, El Heraldo, 
Nervion itd. napadają na rząd i mówią 


by nigdy nie wybrnie, a to z po- 
wodu braku inteligencyi. Zamiast po- 
zostawić na Kubie Martineza Campos 
i dodać mu jenerała Weylera na dowo- 
dzącego, aby jednocześnie siłą zbroj- 
ną i dyplomacyą wyspę nuśmierzać, 
uczynił wprost przeciwnie. Co prawda, 
piszą z Kuby, że isinieje jeszcze tyl- 
ko 2000 powstańców, lecz nie wiedzą 
w Madrycie, że przestrzenie, które 
zdają się być uśmierzonemi, mają lu- 
dność, która czeka, aby jenerał Wey- 
ler z wojskiem udał się na północ, a 
wnet na południu ona powstanie i tak 
będzie wciąż, a żołnierz hiszpański 
umiera z trudów, zabójczego klimatu i 


Finanse hiszpańskie stoją licho, 
kurs pieniędzy wciąż spada (dziś no- 
tują za markę 1:62 peseta wobec no- 
minalnego 123), nędza w kraju, in- 
trygi i przekupstwo w najwyższych 
sferach na porządku dziennym, czego 
świeżym faktem jest postępek z jene- 
rałem Polavieja. Ten uśmierzywszy 
powstanie na Filipinach, w chwili, gdy 
za trudy swe mógł jakąś korzyść ma- 
teryalną uzyskać na Filipinach, zostaje 
ni stąd ni zowąd odwołanym i zastą- 
pionym przez jenerała Primo de Ri- 
verę, jako więcej dającego za to rzą- 
dowi. A z drugiej strony jeneral Po- 
lavieja przybywając do kraju, w Bar- 
celonie zostaje ze strony ludności en- 
tuzyastycznie przyjmowanym, gdy go 
rząd potępia. 

Fakt podobny miał miejsce z prze- 
bywającym 9 lat na Kubie kapitanem 
Antonio Rohaz y Lopez, który zna Ku- 
bę na wyloż i oddał korpusowi okupa- 
cyjnemu wielkie usługi. Z powodu 
niesnasek osobistych zniewolony został 
jednak przez rząd do poddania się do 
dymisyi. 

Wynalazł on świeżo przyrząd, za- 
stępujący ra parowcach śruby, a da- 
jący parowcom przy tejże sile maszyn 
i spotrzebowaniu węg!a identycznem, 
podwójną szybkość. Kapitan podał pro- 
sbę do rządów: francuskiego, ruskie- 


jęcie się jego aparatem, bo rząd hi- 
szpański mu odmówił. 

Teatra stoją tu pustkami (opera, 
teatr Alphonsa), zabawy ani na próbę. 
Nauki, przemysł z każdym dniem upa- 
dają; ale za to walki byków się rozpo- 
wszechniają, a matadorowie Guerrita, 
Mazzantini, Bombitta i inni zbierają 
laury i pieniądze, a biedne byki i ko- 
niska otrzymują straszne rany. 

Francuska i angielska kolonia są 
w całej Hiszpanii bardzo potężne i 
koncentrują w rękach swych wszyst- 
kie przedsiębiorstwa. Obiega tu po- 
głoska, że rząd angielski ofiarowuje 
Hisapanii Gibraltar ze znaczną sumą 
pieniężną, w zamian za Ceutę, leżącą 
na brzegu afrykańskim. 


Wychodźcza dola. 


KRONIK A. 


Lwów d. 10. czerwca. 


Zapiski osobiste. Namiestnik ks. 
Sanguszko, który powrócił do Lwowa, uda- 
je się w niedzielę do Tarnowa dla powita- 
nia ministra rolnictwa, hr. Ledebura. Z Tar- 
nowa ndadzą się pp. minister i namiestnik 
go Gumnisk, a w poniedziałek przybędą ra- 
zem do Lwowa. We wtorek udzielać będzie 
minister rolnictwa audyencyi w pałacu na- 
miestnictwa we Lwowie. 

Kraj. Rada kolejowa. W dniu dzi- 
siejszym odbyło się w gmachu Wydziału 
kraj. posiedzenie pierwszej zwyczajnej sesyi 
drugiego trzechlecia krajowej Rady kolejowej. 
Obradom przewodniczył marszałek kraj. hr. 
Stan. Badeni. Obecnych było 8 członków 
Rady, mianowicie pp. Folter Józef, dr. Ko- 
lischer Henryk, dr. Lee Juliusz, Onyszkie- 
wicz Mieczysław, Piepes Jakób, Sala Oktaw, 
Struszkiewicz Władysław i Trzecieski Adam. 
Z poza Rady p. Chamiee, radca Wydziału 
krajowego p. Jędrzejowicz, radca Niedziel- 
ski i dyr. biura kolejowego p. Zaleski, Po 
powitaniu członków Rady p. marszałek kraj. 
r. Badeni podał do wiadomości rezygnacyę 


fre z nich podszyweją sobie futro na całą 
zimę, Kraków w czasie lata posiada dwa 


—— 


dra Tadeusza Skałkowskiego. Następnie zło-|szeie w owym dniu krytycznym zdarzyły się 
żyli przyrzeczenia ci członkowie Rady, którzy nie Į zażarte bójki pomiędzy robotnikami kopal- 
są urzędnikami. Po odczytaniu protokołu z|nianymi, Mazurami, a miejscową żydowską 
6 sesyi pierwszego trzechlecia, który przy-jludnością, Powód miał być taki: Robotnicy 
jęto do wiadomości, jak również zawiado-|tamtejsi nienawidzą żydów z całego serca, 
mienia o powołaniu komitetu ściślejszego| Około godz. 6 w porze z powodu słoty juź 
krajowej Rady, zakomunikowano tejże u-| mrocznej, pewien robotnik nieco podpity. 
chwały Sejmu z dnia 15 lutego b. r. Z ko-|umyślnie wszedł w drogę jakiemuś żydowi 
lei udzielił dyrektor Zaleski objaśnień doji odtrącił go na bok. Żyd się obruszył i co 
sprawezdania z postępu kraj. akcyi kolejo-| prędzej wydobył z za cholewy rewolwer, 
wej za czas od | gruduia 1896 do 25 ma-| wzywając robotnika, aby mu dał spokój 
ja 1897. Przy dyskusyi nad budową kolei| gdyż on inaczej strzeli. 
Lwów-Winniki zabrał głos p. Fiepes, mia- Dodać tu wypada, że mazurscy robotni- 
nowicie prosił o wdrożenie rokowań z rzą-|cy są gwałtowni i mściwi; obchodzą się ze 
dem, aby teuże udzielił znaczniejszej sub-| wszystkimi zwykle grzecznie, ale w chwili 
wencyi powyższej linii, jakiejś niechęci lub zatargu, uciekają się aż 
Marszałek hr. Badeni odpowiedział, że to |do ostateczności. Nikt tedy robotnikom nie 
nastąpić może dopiero po przedłożeniu pro-|ufa, a personal nadzorczy z kopalń, jak i 
jektu. W toku obrad zastanawiano się takżejinni mieszkańcy Schodnicy nie wydalają się 
nad koniecznością pomnożenia sił biura kra- | nigdzie ani na krok bez rewolwerów. 
jowego, zwłaszcza zaś uznano potrzebę usta- Gdy tedy robotnik ów ujrził w ręku 
nowienia specjalisty dla spraw ię aa plon rewolwer, pchnął go z całej siły w 


Z wniosków samoistnych wyłoniły się dwa:|piersi i powalił na ziemię, a sam umknął. 
1) prof. dra Leo o wyjednanie przez wy- | Minęła godzina w zupełnym spokoju. Aż 
dział krajowy u rządu zuiżenia cen jazdyjnagle, między godziną siódmą a ósmą tłum 
dla członków Rady kolejowej krajowej, po-|j robotników w zwartej kolumnie ukazał się 
dobnie, jak korzystają z tego przywilejujna drodze ku domkom żydowskim. Zacho- 
członkowie Rady kolejowej państwowej, oraz|wywał się spokojnie. Dopiero gdy wpadł na 
2) dra Kolischera o wyjednanie zniżenia ta-|rynek, począł roztrącać i bić żydów. Pytano 
ryfowego dla przewozu drenów. Na temjkrótko: „żyd czy nie żyd?“ i bito z zacie- 
zamknął marszałek posiedzenie Rady. kłością. Szyby i ramy u okien, drzwi wielu 

Kors soeyalno - chrześcijański w |domów, a w niektórych także i sprzęty po- 
Krakowie. Program kursu socyalnego, któ-|szły w drobne kawałki Kilku żydów mocno 
ry się odbędzie 5, 6, 7 i 8 lipca b. r. wjpokaleczono, jednego nawet tak niebezpie- 
Krakowie, w sali Tow. ubezpieczeń, jest na- | cznie, że w niedzielę był on już konającym. 
| stępujący : Oto informacye o zdarzeniach czwartko- 

Dnia 5. lipca, wieczór, kurs zagai pre- | wych. 
zes komitetu ks. Chotkowski, potem przemó: O scenach, jakich Schodnica była wido- 
wi o znaczeniu kursu soc. prof. Kazimierz] wnią w drugi dzień Zielonych Świąt, do- 
Morawski, wreszcie pierwszy referat wygłosi i chodzą następujące relacye : Pewien źandarm 
ks, Pawlicki: „O celu i zadaniu polityki j posterunku schodnickiego spotkał w ponie- 
socyalnej*, działek wieczorem pijanego robotnika, Ku- 

Dnia 6. lipca, rano, wygłoszone będąjkulskiego, który głośno wykrzykiwał i śpie- 
następujące referaty. Prot. Milewski: „Oj wał. Gdy żandarm zrobił Kukulskiemu u- 
szkole liberalnej"; prof. Krzyżanowski: „So-| wagę, że na ulicy w ten sposób nie powi- 
cyalizm a szkoła reformy gpołeczuej; prof.|nien się zachowywać, robotnik odpowiedział, 
Czerkawski: „Naczelne zasady organizacyi| że przecież awantur nie robi, a Śpiewać mu 
społecznej". Popołudniu : ks. prałat Wawrzy- | wolno. Wreszcie od słowa do słowa przy- 
niak: „Stowarzyszenie gospodarcze”; dr.|szło do zetargu, a w końcu do bójki z žan- 
Dąmbski: „Produkcye i zbyt płodów w rol- |darmem, w której żandarm widział się zmu- 
| nietwie*, szonym w obronie własnego życia użyć bro- 

Dnia 7. lipca przed południem. Prof.|ni i pchnął Kukulskiego bagnetem w pierś. 
Głąbiński : „Stanowisko państwa w dziedzi- | Kukulski potoczył się do przydrożnego ro- 
nie ekonomii: prof. Leo: „Znaczenie aso fwu, gdzie skonał. Zbiegło się natychmiast 
cyacyi społeczne i ekonomiczne“; prof. Mi- | mnóstwo robotników, którzy z okrzykiem 
lewski: „Cele polityki agrarnej“. Popołudniu | „hurra“ popędzili w drobnych  oddziałkach 
inspektor Nawratil: „O rękodziełach w Gali-|ku budynkowi propinacyjnemu i żydowskim 
cyi“; dr. Kopyciński: Działalność katolików | zabudowaniom. Miał to być gwałtowny pro- 
w kraju na polu socyalnem*, test przeciw miejscowej policyi, która często 

Dnia 8. lipca rano. Ks. Trznadel: „En- | musi występować przeciw wybrykom robo- 
cyklika rerum novarum ; prof. Czerkawski: |tników, a przeważnie składa się z żydów. 
„Kwestya robotnicza“; prof. Akendowski: Nastąpiło więc bombardowanie domów 
„O dobrach rentowych i wewnętrznej kolo-| kamieniami, a laskami okładano każdego ży» 
nizacyi"*. Popołudniu dr. Kozłowski (poseł): fda, który się tylko robotnikom nawinął. 
„Działalność katolików na polu socyalnme| W budynku propinacyjnym i w kilkunastu 
zagranicą”. domach izraelickich powybijano wszystkie 

Pesymista. Lwowski korespondent Gł. szyby w oknach, poniszezono sporo pościeli 
Nar. ogromnie pesymistycznie zapatruje sięji poturbowano niezbyt groźnie kilka osób. 
na mieszkańców naszego grodu, pisząc Około godziny 9 wieczorem zapanował na- 
„Dziwna rzecz z tym Lwowem. Niby inte- |reszcie spokój, tem bardziej, że i nadchodzą- 
resuje się teatrem, a w rezultacie może się|Ca ulewa i przybycie kilku żandarmów po- 
bez niego tak obejść, jak się obywa przez wstrzymało ludzi od dalszych ekscesów. 
szereg lut bez dobrych bruków, dobrego We wtorek żandarmi razem z polieyą 
oświetlenia i dobrej kanalizacyi. Czy jest n.|gminną, oprowadzani przez poszkodowauych 
p. miasto, posiadające z niestałymi mieszkań - | aresztowali mnóstwo osób i wysłali je do 
cami przeszło sto pięćdziesiąt tysięcy ludno- | Drohobycza. Od wtorku panuje już zupełny 
ści, któreby przez dłuższy przeciąg czasu |spokój; tylko surwożeni żydzi, a nawet robo- 
mogło się obejść bez jakichkolwiek przedsta |tnicy opuszczają Schodnieę, udając się do 
wień teatralnych? W Warszawie, mimo wy | Borysławia i Drohobycza. Kilkadziosiąt fur- 
ludnienia i skwarów letnich, ośm teatrów |manek uwiozło wezoraj wiele osób z zatrwo- 
operuje i robią doskonałe interesy, a niektó-|żouej Schodnicy. 

Urzędowa Gaseta lwowska zaś pisze : 
Naprężone stosunki między robotnikami w 
Schodnicy a zamieszkałymi tam żydami, 
panowały jnż od pewnego czasu. Robotnicy 
schodniecy zajmują pomieszkania dostarczo- 
ne im przez pracodawców, wiktują się zaś 
u znajomych lub w chrześciiańskich gar- 
kuchniach. Z żydami więc stykają się tylko 
w szynkach albo przy zakupnie innych to- 
warów, a że ceny wskutek konkureneyi są 
dość niskie i robotnikom dobrze znane, więc 
nie może być mowy 0 wyzysku, a tem sa- 
mem o zemście za wyzysk, Płaca robotnika 
w kopalniach schodnickich jest dobra, robo- 
tnicy są w ogóle butni i skłonni do bójek. 
szynki odwiedzają chętnie i często, dni nie- 
dzielne i ewiąteczne  przepędzają bezczynnie 
ale bez nabożeńsswa, bo w Schodnicy wybu- 
dowano wprawdzie kościół, ale nie ma jesz- 
cze księdza. Wykryto dwóch  agitatorów, 
którzy w butnych a nietrzeźwych mazurach 
rozbudzali niechęć ku żydom, 

Bójki między robotnikami a młodymi 
żydami powtarzały się już kilka razy, po 
raz ostatni przed dwoma tygodniami. Poli- 
cya miejscowa rozpędziła bijących się, ale 
między robotnikami odzywały się głosy, że 
muszą się pomścić. W tygodniu przedświą- 
tecznym krążyły pogłoski, że robotnicy go- 


lteatry i każdemu z nich dobrze się powo- 
dzi — Lwów w lecie nie potrzebuje żadne- 
go teatru, a sławetni jego obywatele zaspa - 
kajają swoje estetyczno-sielankowe potrzeby 
dźwiękami rzępolącej muzyki w miejskim 
ogrodzie, przyczem stoły nakryte czerwonemi 
serwetami. doskonale grają role letnich szyn- 
ków z kelnerami, do których się muchy 
przylepiają i nieszczęsne zdychają — albo u 
pana Fleischmanna, koło rogatki Zółkiew- 
skiej, w tak nazwanym „Ogrodzie zdrowia“, 
gdzie keluerzy roznoszą rodzaj cholery w u- 
gotowanych rakach, Przeciętny lwowianin 
jest bardzo skromny: lubi kiełbasę na wi- 
deleu, przepada za byle jakiem piwem i 
kwarglami, których zapach czuć od Brzucho- 
wie, śmieje się z bylo czego, płacze za by- 
le czem i zawsze jest głodny i spragniony. 
Do teatru lubi chodzić darmo, książkę poży- 
czać, a przepada za oleodrukami, które ma- 
ją duże, złocone ramy i przedstawiają inte- 
resujące rzeczy, jak np. trzęsienie ziemi w 
Portugalii. 

Podrzacenie dziecka. Obok piekarni 
Silbersteina, w sieni domu pod l. 4. przy 
pl. Zbożowym znalazł wczoraj preclarz Moj 
żesz Gressmann 4-miesięczne dziecko ży- 
dowskie płci męskiej, które odniósł na in-|tują się do napadu na żydów w Zielone 
spekcyę policyjną. Policya była chwilowo w|święta. ŻZawiadomione o tem starostwo w 
kłopocie, co zrobić z tym depozytem, ale | Drohobyczu, pomnożyło posterunek żandar- 
wnet wybawiła ją z kłopotu matka dziccię- | meryi w Kropiwniku nowym, dokąd Scho- 
cia, która się po nie zgłosiła. Na pytanie dnica należy i poleciło, aby podczas świąt 
komisarza, jakim sposobem jej dziecko zna- | silny oddział patrolował nieustannie w Scho- 
lazło się w cudzej sieni opowiedziała, Że| dnicy. 
płaczem dziecka chciała wzruszyć swego mę- Niddcieja orema Kodi ab TY] 
ża zajętego w piekarni Silbersteina, który | wprawdzie garki Fa A Mei 
Ją porzucił i skłonić go, aby do domu po dę z żydami, lecz policya miejscowa wnet 
wrócił. ieh rozpędziła. W poniedziałek popołudniu 

W sprawie dawidowskiej trybunał | kilkunastu robotników nu padło na szynk 
zasądzając 1 z oskarzonych na 5 lat ciężkie-| Jojny Ofeua na dziale mnźnickim i pobiło 
go więzienia, 1 na 4!/, lata, 2 na 4 lata, | szynkarza. Policya miejstowa wyparła ich 
4 na 3 lata, 1 na 2 lata, 8 na 1'/ą roku,|ztamtąd ku Schodnicy. Przed budynkiem 
6 na rok, 1 na 6 miesięcy, 2 na 3 miesię- | propinacyjnym, zamkniętym z obawy eksce- 
cy, 2 na miesiąc i 1 na 8 tygodnie — po-|sów już od 3 godziny popołudniu, zebrał 
szedł niemal w najwyższym ustawowym wy-|się tłum około 600 robotników, a gdy na- 
miarze kary. Obrońcy w imienin wszystkich | deszli wyparei z działu mrątniekiego, nieja- 
skazanych zgłosili zażalenie nieważności i|ki Michał Kokulski usiłował wywalić Mms 
odwołanie od wymiaru kary. knięte drzwi, wydając okrzyki przeciw ży- 

Zaburzenia w Schodnicy. Przegląd | dom. Nadbiegła żandarmerya i poczęła wzy- 
pisze: O krwawych zajściach poniedziałko- Į wać robotników do rozejścia się. Wezwania 
wych w Schodnicy dochodzą coraz nowejnie skutkowały, Kokulski dobijał się do 
szczegóły. Zaznaczamy więc przedewszy- |drzwi, krzycząc nieustannie, lak że żandarm 
stkiem, że rozruchy poniedziałkowe były| zmuszony był go przyaresztować. Robotnicy 
następstwem rozruchów czwartkowych. Czwar- | chcieli go odbić, nastawali na żandarmów, a 
tek tea był dniem iście krytycznym dlajbrat aresztowanego, Stanisław Kokulski 
Schodnicy. W dniu tym bowiem spadło z ru-|chwycił jednego z żandarmów za akO 
sztowania przy jednej z kopalń dwóch robo-| Wtedy żandarm pchnął go bagnetem. Ko- 
tników, z których jeden natychmiast umarł. | kulski upadł śmiertelnie ranny, a żandarmi 
We ozwartek także nawiedziła Sshodnicęjzarządzili natychmiast przeniesienie go do 
straszna ulewa, która podmuliła z wielkąfurzędu gminnego, gdzie po upływie pół go- 
szkodą jeden szyb naftowy. Wieczorem wre-|dziny skonał, 


własnego poleca najtaniej 
wów, plac Maryacki 1. 8, 
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Podczas przenoszenia rannego przez ulicę | przez 2 miesiące bez roboty. W okolicach 


pocztową, tłum odgrażał się ciągle żandar- 
mom, a idąc za nimi, tak na nich napierał, 
że żandarmi musieli co chwilę stawać i bro- 
nią gotową do strzału odpierać napastników, 
Nagle tłum zwrócił się i rozbiegłszy się w 
kilkanaście stron, począł napad na domy 
Żydowskie. Z początku wybijano okna ka- 
mieniami, potem wpadano do domów i skle- 
pów, rozbijano stoły, krzesła i lustra, pruto 
poduszki i pierzyny, niszczono towary i za* 
bierano znalezione pieniądze.  Wystraszeni 
żydzi kryli się po piwnicach i strychach, 
lub uciekali do lasu, Żandarmi odstawiwszy 
rannego, nadbiegli i powoli wyparli rabu- 
śników na Pasieczki, zkąd tłum około go- 
dziny 7 wieczorem rozszedł się nareszcie, 
Domów żydowskich splądrowano 30; szkoda 
wynosi wyżej 3300 zł. 

Zabity Stanisław Kokulski; nadto ra- 
niony przez żandarma jeden robotnik nie- 
wiadomego nazwiska, który uciekł i kilku 
robotników przez policyę miejscową w obro- 
nie własnej. Żydów ranionych pięciu; jedną 
żydówkę, która trzymała niemowlę na rę- 
kach, pewien robotnik uderzył tak silnie ki- 
jem, że jej rękę złamał, a dziecko śmier- 
telnie skaleczył, Do Schodnicy wysłano od 
dział wojska, złożony « 40 ludzi, Między 
robotnikami zapanował! ponowny spokój, we 
wtorek stanęli do pracy, rozdrażnienie je 
dnak jest widoczne. Komisypa starostwa ba- 
wi na miejscu. 

W Stryju aresztowauc socyalistę Bory- 
sławskiego pod zarzutem pudburzania ludno- 
ści w Skolem przeciw władzom. 

Z Tarnopola donoszą, że przed kilku 
dniami zbiegł stamtąd, sprzeniewierzywszy 
3500 zł, niejaki Bernhard Wilner, przed- 
tem pomocnik kapeluszniczy, a oiecnie han- 
dlarz bydłem. Za oszustem rozesłano listy 
gończe, w których policya zauważa, że Wil- 
ner jest nałogowy karciarzem i po całych | 
nocech zwykł grywać w kawiarniach. | 

Zaprząg urzędu pocztowego w i 
Brzozowie. Z miasta tego piszą nam:i 
Dyszlem od kariolki poczty  Brzozowskiej, 
przebity został i zginął ogier pełnej krwi, 
pochodzący ze stadniny sławuckiej, zaprzę-, 
żony do powozu, którym w dniu Zielonych 
Świąt powracał z powitania księdza biskupa 
przemyskiego nasz starosta hr, Dzieduszycki 
z Trześniowa de Jasionowa. Dysze] ten nie 
był należycie i dostatecznie spięty z uprzężą 
konia, skutkiem tego pomimo naszełnika latał 
w powietrzu, a powoził niedorostek niedo- 
świadczony, przez dostawcę koni pocztowych 
do tego wynajęty. 

Strasznie było patrzeć na biedne w 
brzuch ranione zwierzę, z którego wydobyto 
z wnętrznościami dyszel ze szerokiem oku- 
ciem do upięcia naszelnika służącem. Rana 
mierzyła 17 centymetrów w kwadrat, żebra 
miał kcń wyłamane i kiszki potargane. Gdy- 
by dyszel kariolki nie był utkwił w koniu, 
to niechybna śmierć byłaby spotkała sie- 
dzących w powozie. gdyż dyszel z rozpędem 
z góry lecącej kariolki z nadzwyczajnym im- 
petem uderzył w konia. 

Znalazł się. Przed kilku miesiącami 
donosiliśmy, iż W. Gudzio, kierownik szko- 
ły w Birczy wraz z nauczycielką M. D. 
znikł bez sladu. Obecnie znalazł się Gudzio, 
lecz aż w Ameryce, Siedzi w Nowym Yor- 
ku i stamtąd — jak pisze Polak w Ame- 
ryce — rozsyła po całych Stanach Zjedno 
czonych rozpaczliwe listy do wszystkich księ- 
ży, prosząc o pesadę nauczyciela dla siebie 
i swej żony (?). Opowiada, iż znajduje się w 
atrasznej nędzy, a za wszystko czyni odpo 
wiedzialnymi socyalistów, którzy, póki miał, 
pieniądze, bardzo gorliwie się nim  opieko-; 
wali, a teraz porzueili go na brnku. 

Przeciw socyzlistom. Z Cieszyna pi- 
szą: Ruch socyalno chrześcijański skierowa - 
ny przeciw socyalistom wzmaga się pomiędzy 
robotnikami polskimi na Ślązku. W kilku 
miejscowościach jako to w Ligotce, Górnej 
Suchy, Karwinie i Trzyńcu zakładają się 
stowarzyszenia  chrześcijańsko-socyalne. W, 
tych miejscowościach odbyły się liczniej 
przez robotników uczęszczane zgromadzenia, 
na których ostro wystąpiono przeciw socya- j 
listom i ich zachowaniu się, popierającem 
żydów. Ostatnie wielkie zgromadzenie odby- 
ło się w Karwinie, głównem centrum ko- 
palni węgla na Ślązku. Socyaliści usiłowali 
zerwać zgromadzenie ĉo, się im jednak nie 
udało wobec energii prezydyum. Na zgro- 
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Aussig w Czechach szalały również nawal- 
nice, na jednem miejscu przerwaną została 
komunikacya kolejowa, mnóstwo winnie zni- 
szczonych, a we wsi Gunlein nad Łabą po- 
krył grad ziemię warstwą wysokości Ż 
metrów. 

Poseł Wolff otrzymał już z sądu we- 
zwanie do odsiedzenia kary dziesięciodnio- 
wego aresztu, na którą prawomocnym wy- 
rokiem został zasądzony jeszcze przed ze- 
braniem się Rady państwa, ` 


Trening Paderewskiego. Jedno z 


kterystykę „Paderewskiego w treningu“. 
Opiewa oma w przekładzie dosłownym: 
„Paderewski wstaje stale około 10, kiedy nie 
koncertuje i nie jest w podróży. Kiedy ma 
grać wieczorem, wstaje o pierwszej. Jako 
ranne jedzenie, pije filiżankę kawy lub her- 
baty, nio więcej, nawet bez bułki i chleba, 
Ćwiczy się zwykle pięć do sześciu godzin 


każe w pokoju natychmiast po przyjeździe 
do hotelu. Jeśli ma koncertować popołudniu, 
nie ćwiczy się zgoła; jeśli natomiast kon- 
cert odbyć się ma wieczorem, oddaje się 
tylko dwie lub trzy godziny ćwiczeniom na 
klawiaturze. W celu wzmocnienia palców gra 
wyłącznio pięciopalcowe ćwiczenia, Jak jaru- 
jący się (trenujący) bokser, muzyczny ten 
siłacz oddaje się systematycznym ćwiczeniom 


kich władz fizycznych, które wchodzą pod- 
czas popisów na fortepianie. Długie te, wy- 
smukłe, piano-palce dopóty muszą harcować, 
aż nabiorą siły, giętkości, zwinności i wy- 
trwałości. Wspaniała jego technika utrzymuje 
się ciągłem ćwiczeniem i smarowaniem jego 
sprężyn. Ramiona Paderewskiego również 
muszą być zmacniane. W tym celn posłu- 
guje się prz,rządem, który sam narysował 
i zrobił. Co to za przyrząd? on jeden wie i 
nikt prócz niego. Dla utrzymania w de'rym 
stanie całego organizmu, używa w ch ach 
spoczynku, lekkich ciężarów, ważących po 
dwanaście uncyi. W dniach, gdy koncertuje, 
nie jada aż do końca koncertu, z wy- 
jątkiem jednego jaja na miękko! Po kon- 
cercie najada się do syta z widoczną przy- 
jeranością, bo ma wyborny apetyt, choć tak 
jest wstrzęmiężliwym. Podezas koneertu pije 
lemoniadę z wody sodowej bez cukru. Nie 
potrzeba dodawać, że nie jest to napój pod- 
Po jego grze nikby nie domyślił 
Bię, że podezas przerw pije ten słabiutki na- 
pój. Po koncercie pozwala sobie kiika łyków 
piwa.“ : 

Dobra Satyra. Pewien parafianin przy- 
jechawszy do Wrocławia i spostrzegłszy tam 
olbrzymi ruch welocypedowy po ulicach, 
skreślił wrażenia swoje w następującym 
liście do Tägliche Rundschau: „Bardzo 
mnie zainteresowało odkrycie, że tu we 
Wrocławiu używają jeszcze za karę średuio- 
wiecznych tortur kołem, choć moźe w nieco 
łagodniejszej formie niż dawniej. Mianowicie 
sadzają przestępców ubranych w specyalny 
kostyum aresztancki na koła, które oni mu- 
szą nieustannie w ruch wprowadzać. Spoty- 
kam tu mnóstwo tych nieszczęśliwych prze- 
biegających około mnie z wzrokiem utkwio- 


nym przed siebie, z ciałem  konwulsyjnie 
skurczonem toczących się na nierównym 
bruku. Nie można patrzeć bez szczerego 


współczucia na te nieszczęśliwe kobiety, któ- 
re bez względu na występek, jaki popełniły, 
wprawiają w ruch koła. Tłum przypatruje 
się im z pożałowania godną obojętnością”. 


Z teatru. Wczorajsza premiera „Upadek 
lwa“ R. Vossa nie ściągnęła liezniejszej pu» 
bliczności dogteatru, chociaż sztukę tę zaliczyć 
musimy do lepszych. Rzecz osnuta jest na tle 
powrotu Napoleona z wyspy Elby i okra 
szona legenda o miłostce Napoleona, kiedy 
był dopiero generałem, i Margarety. W dra- 
macie tym jest wiele epizodów  wzruszają- 
cych i silnych, a całość mapisana jest z 
wielką znajomością sceny i sprawia pewne 
wrażenie, 

Rolę Napoleona odtworzył p. Chmieliń- 
ski, a był znakomicie scharakteryzowanym, 
grał doskonale i widać było, że rolę tę wy- 
studyował do najdrobniejszych szczegółów i 
bardzo szczęśliwie ją pojął, Pani Cichocka 
w roli hr. de Szinte-Aubonne, którą grała 


pism londyńskich podaje następującą chara-, 


codziennie na fortepianie, który umieszczać : 


gimnastycznym, w celu wzmocnienia wszyst- í 


z wielkiem uczuciem, wywołała silniejsze 
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Repertoar teatralny. 

W piątek przedstawienia nie będzie, 

W sebotę po raz pierwszy „Maski“ dra- 
mat w 1 akcie Roberta Brano, po raz pierw- 
szy „Z dobrego serca“ Lucyana Rydla oraz 
„Wdówka* komedya w 1 akcie Thibousta. 


Zabawa ogrodową na dzień 13 b. m. 
Z której dochód przeznaczony na zasilenie 
funduszu tow. kolonii wakacyjnych dla dzie- 
wcząt, zajmuje się gorliwie zaproszony 
przez protektorkę tow. księźnę Konstancyę 
Sanguszkową, komitet z p. Zdzisławową 
Marchwicką na czele. Komitet stara się o 
urozmaicenie programu, bo pragnie, by dzie- 
ciom w szezęśliwszych znajdujących się wa- 
runkach, dzień ten zostawił miłe wspomnie- 
nie. W tym celu program będzie obfitował 
w rozmaite rozrywki dla młodocianego wie- 
!ku. Fanty obiecane komitetowi na loteryę 
, przez wspaniałomyślne osoby, odsyłać należy 
'do p. Zdzisławowej Marchwickiej ui. Osso- 
lińskich 1. 8. Równocześnie upraszamy 
wszystkich, którzy pragnęliby przyjść z po- 
mocą słabej i niezamożnej dziatwie, by fan- 
ty lub inne datki odsyłali pod wyżej wy- 
mienionym adresem. Fanty stanowić mają 
przeważnie zabawki lub przedmioty stosowne 
dla dzieci i starszych i młodszych. Rzeczy 
zaś prz:znaczone do zaopatrzenia bufetn pro- 
simy nedsyłać do przewodniczącej tow. ko- 
lonii wakacyjnych p. Stroynowskiej ul. Ko- 
peruika 1, 7. 

„Sokół* urządza 12 b. m. o godz. 6 
wieczorem w sali swojej uroczyste zakoń- 


Gzunie ćwiczeń uczniów swego zakładu gim- | 


nastycznego. 


Wydział „Echa* zawiadamia członków, 
że próby zwyczajne odbywać się będą odtąd 
co wtorku i piątku o godź. 7*/ pod kie- 
rownictwem profesora Śladka, 

Przemysłowców posiadających przed- 
siębiorstwa podlegające ustawie o ubezpiecze- 
niu robotników od wypadków zawiadamia 
magistrat m. Lwowa, że termin wnoszenia 
obliczeń i opłat za I półrocze 1897 zapada 
z dniem 30. czerwca 1897. Interesowani 
zechcą przeto uczynić zadość temu obowiązko- 
wi najdalej do 14. lipea a to pod zagroże- 
niem grzywny. 

Na cel dobroczynny. Wieczór muzy- 
kałno-dramatyczny, który miał się odbyć d. 
8 bm. w sali klubu pocztowego, odłożony 
został na czwartek 10 bm. Program: Pont- 
purri z op. „Lucya z Lammermoru* odegra 
na cytrze pani Ida Gónia. I Luzzi „Moja 
matka“ i mazurek z op. „Duch wojewody“ 
odegra panna M. W. Griega sonata na 
skrzypce, odegra p. Kazimierz Poliński. „Bez- 
robocie kowali“ Coppógo, wygłosi p. Józef 
Landyn Cavatinę z „Żydówki“ odśpiewa p. 
W. Lewicki i Chopina Scherzo odegra panna 
Marya Waśniewska, Zakończy wesoła jedno- 
aktówka „Łapka na myszy* ze współudzia- 
łem znanych amatorów, panny Wandy J. 
i p. Aleksandra Stroki. 

Tow. drukarskie „Ognisko"* urzą- 
dza w niedzielę dnia 18 bm. w lasku na 
Pasiekach (za rogatką Łyczakowską na pra- 
wo) wycieczkę towarzyską z programem bar- 
„dzo urozmaiconym, 


Kalendarm. Dsié à. 11 eterwca; Bar- 
naby apost. — Jutre: Onufrego. 

Wachód słońca o g. & min. 06, sachóś 
g. ? min. 53. 


OFIARY. 


Za pośrednictwem administracyi naszego 
pisma złożyli dla chorego p. Zbijewskiego, 
weterana: WP. J. P. 50 et., WPani Wile- 
cka z Liska 1 zł, WPani K. Janowska 
1 zł}, WP. Dąbrowski z Zaleszczyk 2 zł. 
50 ct. 

Gremium wyższego sądn kraj. złożyło 
zamiast wieńca na trumnę śp. radcy wyż- 
szego sadu kraj. Hołyńskiego kwotę 26 zł. 
50 ct. na fundusz Stowarzyszenia dyeta: 
ryuszów. 


Wilhelma  antiartretyczna, autireumaty- 
ezna krew przeczyszczająca herbata, Fran- 
ciszka Wilhelma w Neukirchen, w Górnej 
Austryi jest do nabycia we wszystkich apte- 
kach po cenie 1 zł. w. a. za paczkę. 


madzeniu tem uchwalono założyć stowarzy- 
szenie: „Związek  chrześcijańsko-socyalny.* 

Znaczne powodzie nawiedziły w o- 
statnich dniach okolice położone nad średnim 
Dunajem w pobliżu Orsowy. Również koło 
Bukaresztu i niedaleko Konstantynopola wy- 
lały rzeki. We Francyi w departamencie 
Isére wylała rzeka TIsóre, zniszczywszy dużo 
fabryk papieru, płócien i jedwabiu, zrządza 
jąe szkody w wysokości 10 milionów fran- 
ków. Około 4.000 robotników pozostanie 
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wrażenie. P. Wostrowski jako Mario i pan 
Walewski jako marszałek dworu byli bardzo 
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dobrymi, a podnieść jeszcze musimy grę p. 
Kwiatkiewicza w roli pastora Całość szła 
składrie i stylowo była wystawioną. Deko- 
racys w pierwszym akcie były jak rzadko 
odpowiednie i efektowne, nie tą jaskrawą 
efektownością, ale prawdą i dobrym ma- 
lunkiem. 


TELEGRAM Y. 


Wiedeń d. 10 czerwca. 
Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
miejskiej przyszło do burzliwych 
scen, które skończyły się tem, że ży- 
dowsko-liberalna opozycya opuściła 


|salę. Powodem zajścia było, że jeden 


Kanea d. 10. czerwca. 
W francuskim młynie oleju z po- 
wodu pogróżek przeciw personalowi 
ustawiono posterunek z 75 żołnierzy 
marynarki. 


antiliberalny radny, którego głos w 
głosowaniu był liczony i miał wpływ 
decydujący wyszedł z sali, zanim całe 
głosowanie się skończyło. Liberali żąe 
dali unieważnienia tego głosu, na co 
burmistrz jednak nie mógł się zgo- 
dzić, 


Ateny d. 10 czerwca. 

Przybyła tu ekscesarzowa Eugenia. 

Konstantynopoł d. 10 czerwca. 

Rokowania pomiędzy ambasadora- 
mi a tureckim ministrem spraw za- 
granicznych idą normalnym torem. 
Przebieg ich trzymany jest w tajem- 
nicy. Wiadomo tylko, że w tej chwili 
rokowania toczą się około uregulowa- 
nia granicy tessalskiej. 

Ateny d. 10 czerwca. 

Melas (burmistrz stolicy) zaprze- 
cza w dziennikach, jakoby był pre- 
zydentem związku „Ethnike Hetai- 
ria“, 

Zamianowano komisyę z trzech 
członków dla zbadania rachunków 
tych stowarzyszeń. 

Minister wojny postanowił rozpu- 
šció rezerwistów z r. 1885. 

Rząd grecki skarzy się ustawicznie 
że Turcy nie szanują strefy neutralnej 
i nie zważają na wszelkie protesty 
| greckie. 
| Minister wojny przybył do Termo- 
pilów, odbył naradę z następcą tronu 
rozpoczął inspekcyę wojsk, 

Rząd grecki zwrócił uwagę mo- 
carstw na to, że Turcya koncentruje 
wojska w Tessalii i zaprotestował prze- 
ciw zakazowi żeglugi w zatoce Am- 
brakia. 

Prasa grecka zaczyna doradzać Kre- 
teńczykom, aby przyjęli ofiarowaną 
im autonomię. Przyrzeczenie dane 
przez admirałów Kreteńczykom, iż o- 
trzymają bardzo rozległy samorząd 
wywarło doskonałe wrażenie. 

Dzienniki protestują energicznie 
przeciw temu, jakoby regulacya grani- 
cy miała być tego rodzaju, iżby Tur- 
cyi odstąpiono terytoryum sięgające 
aż do lewego brzegu rzeki Peneios. 

Konstantynopol 10. czerwca. 

Sekretarze ambasad angielskiej, ro- 
+syjskiej i włoskiej odjechali 
,salii, aby na miejscu zbadać stan rze- 


Wiedeń d. 10 czerwca. 
Wedle doniesień' pism czeskich za- 
mierza Kathrein złożyć swój mandat 
poselski do Rady państwa. 


Wiedeń d. 10 czerwca. 
Komisarz starostwa Adam hr. Tar- 
nowski zamianowany został attache 
poselskim i równocześnie otrzymał 
tytuł sekretarza legacyjnego. 


Wiedeń d. 10 czerwca. 

Na wczorajszem posiedzeniu wiecu 
socyalno-demokratycznego poseł Jaro- 
siewicz w imieniu ruskiej radykalnej 
partyi powitał wiec i oświadczył, że 
ruscy radykali stoją na gruncie so- 
cyalno-demokratycznego programu. 

Wiedeń d. 10 ezerwca. 

Na dzisiejszych ogólnych audyen- 
cyach przyjmował cesarz prezydenta 
Rady państwa dr. Kathreina. 

O godzinie 11/, w południe odje- 
chał cesarz do Lichteneggu w odwie- 
dziny do córki swej arcyks. Maryi 
Waleryi, a wraca tu pojutrze. 

Budapeszt d. 10. czerwca. 

Organ opozycyi Magyar Orszag do- 
nosi, że stronnictwo niezależności wy- 
brało deputacyę, która uda się do pre- 
zydenta gabinetu br. Banftyego zaraz 
po jego powrocie z Klausenburga, aże- 
by mu zapowiedzieć obstrukcyę. Ob- 
strukcya skierowaną będzie przeciw 
paragrafowi 16 nowej ustawy o postę- 
powaniu karnem, a w razie gdyby te- 
go paragrafu nie usunięto także pr ze- 
ciw przedłożeniu o wojskowych zakła- 
dach naukowych, w końcu zaś prze- 
ciw ustawie o premiach od cukru. 
Podczas rozpraw nad tą ustawą zamie- 
rza Opozycya rozpocząć debaty nad 
stanem spraw ugodowych. 

Rosenheim d. 10 czerwca. 

Podczas burzy, która wczoraj tutaj 
szalała, uderzył piorun w fabrykę pro- 
chu pod Stephanskirchen, wskutek cze- 


ACZ w AC air 109 AE ri Mull W tureckich kołach rządowych oo- 
chu. = „budowli zostało zniszczonych, „„, Pordkiej* Utwiardzanić dni ilhid 
j "są js a, AKA j ko-| oddania Tessalii. Powiadają: „Tak czy 
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odległem o 2 kilometry od miejsca: `. Ba AT - i : 
wybuchu, zostały drzwi i okna w to ię R R EA. mopa jak 


mach wyrzucone z zawias i częściowo ` i wa SE 7 Aa 
zniszczone. Służący fabryczny jest lek- | Gabinet turecki zajmuje, się ciągle 
ko raniony. oprócz sprawy tessalskiej także kre- 
teńską. Podnoszono, że zdaniem kom- 

_ petentnych wszystkich znawców polo- 
żenia na Krecie, można stan zadowa- 
lający sprowadzić jedynie przez wy- 
słanie tam znacznych tureckich sił 
wojskowych. To samo zalecają spra- 
wozdania wszystkich, niepowodujących 
się interesami partykularnymi konzu- 
lów i admirałów. 

Minister spraw zagr. Tewfik basza 
oświadczył się w tym duchu wobec 
ambasadorów. 


Konstantynopol d. 10 czerwca. 


Sofia d. 10. czerwca, 
Kapitan Boiczew, oskarzony o za 
mordowanie swej kochanki Anny Si- 
mon, wypiera się wszelkiej winy, jego 
wspólnicy jednak prefekt policyi w 
Filipopoln Nowelic i jeden żandarm 
przyznają, że Annę Simon najpierw 
zachloroformowali, potem zamordowali 
i rzucili do rzeki. 
Berlin d. 10 czerwca. 
Wedle półurzędowych doniesień, 
wybiera się cesarz na przyszłą wiosnę 
do Palestyny, gdzie się odbędzie po- 
święcenie kościoła protestanckiego w 
Jerozolimie, na które częstokroć za- 
pewniał, że przyjedzie. 
Policya już nie zabrania pobytu 
poddanym rosyjskim, tak jak dawniej. 


Wiadomości qiełdowe. 


Lwów, dnia 10. czerwca 1897. 
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k 216:— do 219-—. Kolej Lwow- 


i 
| 
| 


3 


Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4°% 97:80 do 98:50. Bukow, funduszu pro- 
pinacyjuego 5% 10250 do ——=' Kom. banku 

rajowego 50%, w. a. II. em. 10220 do 
Pożyczka krajowa 60, w. a. 103— do —— 
Ea 100:20 do 100:90. 40% obligacye kolejowe 
Banku kraj. 96:50 do 97:20 za 100 nom. 

Losy: Losy miasta Krakowa 25:50 do 2750 
Losy miasta Stanisławowa 41-— do ——, 

Monety. Dukat cesarski 5'60 do 5'70. Napo- 
leondor 9'48 do 9'58. Półimperyał 9:55 do —*— 
Rubel rosyjski srebrny 120— do 1:25—. Rubel 
rosyjski papierowy 1:26:60 do 1-27:60 . 100 mare 
niemieckich 58:40 do 58-90. 

Wiedeń dnia 10. czerwca, Przy zam- 
| knieciu wozorajszej giełdy notowano kredyty 
366'75, Kredyty węgierskie 403—, Anglo- 
„banki 160*—, związku bankow. 258'—, 
,Unionbank 301:—, Lónderbank 243-25, 
jstaatsbany 355026, Lombardy 88*—, kolej 
„nadłabska 26625, kolej północno-zachodnia 
1262-—, tytoniowe 162*—, Rima 248-50, 
Alpiny 9840. renta majowa 102'30, Renta 
korony węgierskiej 99:90, losy turec, 57-40, 
Marki 58 66. 

Berlin dnia 10. czerwca, Przy zam- 

'knięciu wczorajsze; giełdy notowane : kredy- 
ty 229:80 (86579), staatsbany 15125 
(255'21), lombardy 38:— (88:84). 
; Frankfurt dnia 10. czerwca. Przy- 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
, dyty 81162 (366:22),  statsbany 
,——) lombardy 7837 88:89), 
—— (184—). 

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie- 
deński paritAt. 

— Wiedeń 10. czerwca. (Telegram 
Gas. Nar.) Dzisiaj o godź. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 366'62, węg. zakiad 
kredytowy 403:—, anglobanki 16025, 
|lenderbanki 24325, koleje państwowe 
3855:25, elbethal 266:—. akcye tytonio- 
iwe 168: —, alpiny 9850, losy tureckie 
57:60, anionbanki 301-—, ruole 187.25. 


alpiny 


Z rynków towarowych. 


Lwów dn. 10. czerw, Pszenica 7:50 do 7:80 zł, 
żyto 5'30 do 5:80, jęczmień browarny 5'50 de 
6:—, jęczmień pastewny 475 do 5*—, owies 5:90 


l do 6:40, rzepak —'— do ——, groch 5:— do 8— 
wyka 450 do 4:76, nasienie lniane —'— do 
——, nasienie konopne —'— do ——, bób 


| —— do —*—. bobik 4:50 do 5*—, hreczka 0:— 
ido 0-— koniczyna czerwona galic. 25'— do 
40-—, szwedzka 50— do 65'—, biała 30'— do 
40—, anyż — — do —'—, sukurudza stara 
K— do 5:25, nowa 5*— do 5'25, chmiel —'— 
j do —'*—, chmiel nowy na termina od —'— do 
——, spirytus gotowy —— do —'—, na term, 
min —'— do , Tymotka —— do ——- 
Waranty —'— do —*—, 

Wiedeń d. 8. czerw. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 1430, węgierskich 


do Tes-|2217, niemieckich 640 razem 4287 sztuk, Gali- 


cyjskie płacono po zł. 29 do 31, 34, ——, — wę- 
gierskie 25 do 30, 38, 34, ——, niemieckie 
30, do 33, 36, 39, — za 100 kilo mięsa. 

Wiedeń d.9. czerwca. Na wtorkowy targ do- 
więżlona żywej nmierogacizny galicyjskiej 5659 
sztuk. 

Płacono 35 do 38, 42,43, — zł. osobliwy ciężki 
— zł. za 100 kilo wagi żywej. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 10 czerwca, 

Hotel Żorża. R. Truskolaska z Banu- 
nina, E. Rulikowska z Kijowa, L. Payger- 
towa z Streptowa, Wł. Ochocki z Białoboż- 
nicy, A. hr. Cetner z Podkamienia, J. Wik- 
tor z Czudca, M. Wiktor z Klagenfurta, R. 
Wojciechowski z Dąbrowy, L. Dąmbski z 
Dombowca, M. Komarnicki z Jarosławiec, J. 
Heller z Czaczy. 


Nadestane. 


Z tę rubrykę redakcya nie odpewiada.! 


Dr. Zygmunt Spalke 
pocyalista w ahorohach uszu, nosa, gardła I krtani 
ordynuje od 11—12, od 3—5 
przy ul. Grodziekich I. 4 I. piętro. 


Izancelarya 


Dr. Fryderyka Krattera, 


adwokata krajowego 
znajduje się obecnie przy ul. Szopena 7. 


Wielu, którym się już wydalić kazała, 
przedłużyła pozwolenie pobytu na pół 
roku. Tylko wobec osób karanych już 


Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 287:— do 291'—, 


Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 380*— do 
300-—. Banku kredyt. galic. po 200 zł, w. a 
210:— do -=*—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 


100 zł. 195— do 205'—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal 
40/, koronowe 36:70 do 97:40. Bo, z 109%, 
prem. 11020 do 110:90. 4:/,0, los w 50 lat 
100:00 do 10070. Banku krajowego 4'/4%/, los w 
51 lat. 10050 do 101-20. Banku krajowego 4'/, 
los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Towarz. kredyt. gal 

emsk. 40/, (I. emisya) 97-60 do 98-30, 40/, lo, 
„ 411/, lat. 97:40 do 9840. 40/, los. w 56-latach 
97:40 do 98:10. 


albo nie mających zarobku, dawny 
rygor zachowany będzie. 
Paryż d. 10. czerwca. 
Jeszcze przed letniemi feryami par- 
lamentu wniesie rząd o kredyt na 
sprawienie i zaprowadzenie nowych 


Kanecelarya adwokata 


Dr. Zemanta Marynowskiego 


znajduje się 
pod 1. 38 przy ul, Sykstuskiej. 


O 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


i 


T 


zh 


z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. St 


podał 1 I 4 77 


ycznia I506,. 


musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkaliczno-ziołowy m. 


[ 


ASO 


z 0-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zań znajdujące się w obiegu 4'/,% Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane tęćą począwszy od dnia 1. maja 1890 po 4'/, 


Myrekcya. ią 
|| o A D :. 
Kto chce mieċ piękne białe zęby, temu nie wysiarcza samo odolizowg:ie, gdyż 


odol desinfekcyonuje jamę ustną, niszczy bakterye, ale nigdy 


+ > i zębów nie czyści, 
ani nie czyni białemi. A więc każdy oprócz płukania ust odolem, lub inną wodą, 


| ! 

— 

A U r” R i 
veka I 


Wodoleczniczy Zakład Kneippa 


poleca się dla chorych na nerwy, jakoteż na chroniczne choroby wszelkiego rodzaju. 
Prospekty n właściciela zakładu Dr. med. G. Wolfa, nadlekarza sztabowego d. L. 


Konlec wypadaniu włosów, koniec łuszczeniu skóry, 
obfity porost włosów przez użycie 


Capilliphoru. 


Tenże jest nowym, na podstawia fizyologicznych badań ugruntowanym 
środkiem tworzenia włosów, wynulezionym przez założyciela i b. Dyrektora 
Budapeszteńskiego i Wiedeńskiego laboratoryum Pasteur Chamberland, 
którego pewna skuteczno ć zadziwiające wyniki daje, a po krótkiem używa- 
niu łupież i wypadanie włosów zupełnie usuwa. 

Capilliphor został między innemi przez c. k. nadwornego fryzyera 
L. Kusmanna wprowadzony do najwyższych i wysokich sfer, oraz Z naj- 
lepszym skutkiem użyty. Cena jednej flaszki I złr. 50 ct. 

Również można dostać Capllliphor Cróme (zawierającą składniki 
powyższego Capilliphoru) dla otrzymania obfitego porostu brod 
w eleganckich pusz kach po 2 złr. 


Główny skład przedsiębiorstwa Capilliphorn : 
Wien, II., Bechardgasse Nr. 24, Hochparterre. 


„Dentiłrina 


Bawarskie Podgórze, | FEE 


600 mtr. n. p. morza. 


Stacya kolejowa 
Monachiam = Salzburg. 


dział szybkostrzelnych. 
| í 
N 
| W 


najleps 


dełko i pastylka zaopatrzone 


WIEN 


19 Graben. 


zupełnie nowo urządzony, 
wa do wszystkich piąter, 
gkonała restauracya. 


y i brwi — 
1894 


E"zama y” 


6 Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy gla- 
zury, a jeduak sprawia, że najczarniejsze nawet i naj- 
bardziej zniszczone zęby po kilkorazowem użyciu odzy- 

skują śnieżną białość. (Pudełko 40 centów). 


A 
Barbera pastylki z Sagrady 


na e. k. klinikach wiedeńskich przez profesorów i praktycznych lekarz 


Hotel Miller. 


Najpiękniejsze położenie w Wiedniu, od dawna znany hotel, 


do obrazów i zwierciadeł, 
by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed- 
mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 

CC EEitikiz i zz E 


y jako 
ży, łagodnie działa jący 1761 


środek przeczyszczający 


uznany iz nieomylnym skutkiem przez tychże używany i polecony. Pastylki 
na JI. międzynarodowej wystawie farmaceutycznej w Pradze w roku 1896 zo- 
stały złotym medalem wyszczególnione. Jako dowód prawdziwości każde pu- 


nazwiskiem „Barber“. Pudełko próbne 35 ct., 


oryg. złr. 1:20. Do nabycia prawie we wszystkich aptekach. Miejsce wyrobu: 
Apteka „zum heiligen 


Geist“, Wiedeń, I. Operngasse 16. 


WIEN 


9 Graben. 


elektrycznie oświetlony, winda osobo- 
piękne apartamenty. Pojedyncze poko- 


je od złr. 1:60 i wyżej włącznie z oświetleniem i usługą. Do- 


F. Hack, właściciel. 


jes" | 
jakoteż ozdo- 


1891 


Jedynie do nabycia w drogueryi 


LANGA & PILARSKIEGO 


Lwów — Hotel Georga. 


Najmniejsza 


Książeczka do nabożeństwa 


wyszła świeżo 
nakładem Księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. NIEKOWSKIEGO 


w Krakowie 


pod tytułem : Książeczka miniaturo- 
wa, czyli Krótki zbiorek modlitw 
ułożył S. B. 


czne po złr. 1°50. Wyroby nożownicze an- 


Klatki 


cynowana W ró- 
żnych kształtach 
od zł. 1:50 do 5— 
oszklone po 350, 
4 zł, i wyżej Ba- 
seniki do kąpieli 
od 40 et., gniazdka. 


TATE TENE 
i (risati; 
I age 


+ 


25 ct. Maszynki do trzymania szynek ii willa dawniej hr. 


innych mięsiw, nowego systemu, patento- 
wane, wyrób krajowy, nadzwyczaj prakty- 


Wielkość książeczki wyrosi 7/5 entm.|łowe tuzin par od złr. 350. Scyzoryki, 


drukownna na najpiękniejszym  welinie, 
drobnemi ale wyraźnemi bo zupełnie no- 
wemi ezeionkami, z obwódką różową na 

żdej stronicy, epraw. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi 
P480we. 

Cena egzemplarza: 2, 2/,, 51⁄3 i 8 ko- 
Ton, stosownie do skromniejszej lub bar- 


A ozdobuej oprawy. Na porto dołączyć [Oise O E 


DROBNE OGLOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


NZ SEI patentowane do tarcia goli, 
ifa sztuka złr. 150, Maszynki amerykań- 


Brzytwy itp. 
poleca w największym wyborze 


GAZETA NARODOWA z Srody unia 11. Czerwca 189%. Nr. 160, 


GAKŻAD WODOLEGZNICZY 


W ZAKOPANE 


na Krupówkach 
Krasińskiego, 


Adasiówką zwana, z komfortem, 
na wzór zagranicznych urządzona. 
gielekie, niemieckie, styryjskie : Noże sto-|Sale do zabaw towarzyskich, bi- 


lardy, fortepiany, czytelnie. 
Lawn-Tennis. 1805 


Leczenie dyetetyką, wodą, elektry- 


ANTONI HALSKIlznością, gimnastyką i masażem. 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


szem piętrze. 


ONIESIENIE. Mam zaszczyt zawiado 
mić Szanownych gości i całą Publi- 


Dr. Chwistek 
właściciel i Kierownik zakładu. 
Ceny umiarkowane. 


Łe 2 Zir. 


przerabia najmocniej zbite materace wło- 
sienne (3 poduszki). Drelichy na pokrycia 
od 60 ct. metr. 


Stare kołdry przyjmuje 
się do pokrycia i przerabiania 


Patentowane szkło drutowe 


na światło górne, posadzki, okna fabryezne, najlepszy materyał , roz- 


maitej grubości, obszaru do 1:75 [C] mtr. 
Szezególne zalety: © ile można największa pewność pęknięela przeciw 
zapadnieniu i przebicin, usunięcie niemiłych krat drucianych„ bezpie- 
czeństwo od ognia do b.rdzo wysokiego stopnia, uszczelnienie w razle 
pęknięcia, gdyż wkład druciany silnie trzyma szkło, przepuszeza bardzo 
światło, nigdy poprzednio nie znany efekt światła. W wielu budyn- 
kach państwowych i prywatnych wprowadzony na wielki zakres Z naj- 
lepszym skutkiem. Liczne świadectwa, prospekta i próbki na żądanie. 


Płyty na posadzki z lanego szkła 


do chodzenia po światłach górnych, dla rozwidnienia przejazdów, pod- 
ziemnych przejść lub tunelów przy dworcach kolejowych, w stałych miarach, 
gładkie lub w rozmaicie wzorzysty ch powierzchniach, białe, półbiałe (około 300, 
taniej niż zwykłe surowe lane szkło) i kolorowe z wkładem drutowym i bez tego. 


Szklanne dachówki i szklanne odsadówki 


najrozmaitszego kształtu i wielkości. 
Aktien-Gresellschaft f. Glasindustrie vorm. Friedr. Siemens, 
Neusatl bei Elbogen (Böhmen). 1913 
Inne wyroby: 
Wszelkie butelki, zamknięcia butelkowe, szkło lane i szkło tłoczone. 


Dra Fryderyka Lengiela 
Balsam brzozowy. 


Już sam sok roślinny piy .acy 2 brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziuc e  zuary '-t od niepamiętnych eza- 


Y ów jako najznak mitszy środ k piękności; jeźoli jednak 
$; ten sok wedle ptzepi-u w”n.lamy p zyrządzony zostanie 
w drodze chemiczne; 
zyska 


i ako bejs m, w takim razie dopiero 
rawie cudow py sutek 


Zamknięcie rachunków i bilans 


TOWARZYSTWA SZEWCÓW W DĄBROWIE 


stowarzyszenia z niecgraniezoną poręką, za rok 1896. Z początkiem roku 1896 było 


członków %7, z wpłaconemi udziałami 504 zł. 46 et. W ciągu roku wystąpiło człou= 
ków 8 (123 zł. 45 et.), pozostało 19 rzłonków (381 zł. 01 et.) 


Bilans. Przychód: 1) Pożyczki 1115 0, %, Papiery wartościowa 5 zł., 


skię do siekania mięsa po złr. 4-—, poleca|czność, że BAZAR KATOLICKI garde--]J 6 Zef Schuster 
Piotr Ch.zastowski, þhandel żelazny we|roby, sukna, antyków itp. przeniosłem na- Lwów, ul. Kopernika 5. 
Lwowie, „lac Kapitulny 1 (naprzeciw ka-|powrót do gmachu teatralnego. Z głębokim ; 


LUBIEN 


tedry). 
ÓTNA KRAJOWE (korczyńskie) sze 
rokoścl 75 em. długości 35 m., sztuka 
od zł. 9:25 i wyżej, na prześcieradła 150 
em. szer. 13!/, m. dług. sztuka od zł. 9:75 
i wyżej — poleca magazyn F. Knausr I 
Syn, Lwów, plac Kapitulny 2. 


ÖM PARTEROWY (Willa) do sprze: 
dania. Wiadomość w Redakcyi Kuryera 


P deko PANNA do szycia. Bra- 
jerowska 8, m. 7. 460 


PROSTOWANIE. Na liczne zapytania 

oznajmiam, że podane przed kilku dnia- 
mi w niektórych dziennikach a zatytuło- 
wane „Znikł bez wieści*, pogłoski — nie 
dotyczą wcale mej osoby. Karol Marecki 
(starszy) favrykant i stroiciel fortepiaoów, 
przy ul. św. Szymona 2 


| "ie mająca lat 29, poszukuje miej- 
sea u księdza. Zgłoszenia: Z. W. M 
poste restante Lwów. 


EALNOŚĆ ładnie położona, pod Lwo- 

wem, dobrze zagospodarowana — do 
sprzedania. Adres: Biuro gazet Olszew- 
skiego. 462 


0? OBA dystyngowana, z dobrej rodziny, 
poszukuje miejsea w znacznym domu, 
na wsi lub w mieście, jako reprezentantka 
do wprowadzenia w świat dorosłych pa- 
nien, iub do samoistaego prowadzenia go- 
spodarstwa. Zgłoszenia z grzeczności: Ad- 
ministracya Gazety Nar. N. N. 1. 461. 


REALNOSC DO SPRZEDANIA. Dwa 
domy z obszernym ogrodem (1005 s3- 
Żni kw.) względnie gruntem pod budowę, 
w pięknem i zdrowem położeniu, są zaraz 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wia- 
domość ulica Murarska 9 (na Bajkach). 
sy konc. nauczyciel- 


L. Miączyńska ka tańców, mo- 


te wyjechać w celu udzielania nauki tań- 
gów do domu obywatelskiego. Zgłoszenia 
do Administracyi Gazety Nar. 

Lwów, poleca wszelkie 


J. Kapralik instrumenta muzy- 


ozne i samogrające. Cenniki bezpłatnie. 


Eulion 


świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5*—, 6—, 7:50; dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac- 
twa po 10 zir. kilo. Łapszyn — Brzeżany. 


2000 ni tapet 


na składzie, taniej niż wszędzie. 


Story płócienkowe na 
wałkach samoczynnych 


Panom przedsiębioreom i budowniezym 
znaczny rabat, Magazyn 


A. Krzysztofowicza 


Lwów, plac Halicki i. 2. 


1 zł. 50 ct. 


Pół kilo okruchów herbacianych. 

Pół kilo wysiewek herbat zł. 1 80. 

Pół kilo Congo Nr. 1 zł. 190. 

Pół kilo Souchong Nr. 2 zł. 230. 

Pół kilo zbiór majowy 3 zł. 

Pół kilo Congo Kaisow 4 zł. 
poleca główny skład herbat 


Fryderyka Schubutha 


Lwów, Rynek 1. 45. 


Zamówienia uskutecznia się odwrotną 
poemtą. Opakowania nie zalicza się. 


Handel założony w roku 1789, 


OSTATNI 


WTNALAZHE 


NAJDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA 


ED. PINAUD 


37, Boulevard de Strasbourg, 37 
PARIS 


Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła- 
sność spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


PERFUMERYĘ PINAUDA 
sprzedaje po cenach fabrycznych 
S. PIELECKI i S-ka, LWÓW 


główny magazyn broni, parfumeryi, rowe- 
rów i przyborów uniformowych. 


Jedynie prawdziwy 


Proszek perski 


na owady 
sprowadzony wprost od plantatora 
poleca 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska |. 2. 


szacunkiem Jóżef Jaszezyszyn. 


M 


OSZUKUJE SIĘ kilka »ałodych bara- 
nów do zakupna. Zgłoszenia pod lite- 
rami E. L., Administracya „Gazety Nar * 


RAKTYKANT do zawodu mechanicz- 
nego będzie przyjęty. Bochnik, Uni- 
wersytet, Lwów. 457 


ALON z balkonem, 
przedpokój i kuchnia. 
wicza 35. 


2 duże pokoje, 
Ulica Zyblikiee 
458 


" EBLE mało używane do nabycia Sło 
wackiego 16, dozorca. 445 


Un Monsier Français Instituteur 
une place ponr les vacances. Eerire: 
Debray, Batorego 7, Lwów. 


KLEP NIEMO0OJOWSKIEGOQ  przenie- 
1) siony z Teatralnej na plac Mariacki 8. 


AJATEK o przestrzeni 118% morgów, 

złożony z dwóch ciał tabularnych, po- 
siadający 600 m. lasu rębnego przeważnie 
bukowego, położony przy stacyi kolejowej 
i w pobliżu większego miasta, jest do 
sprzedania pod korzystnymi waruakami. 
Pośrednietwc wyklnezone. Zgłoszenia przyj 
muje adwokat krajowy Dr. Stanisław Star- 
czewski we Lwowie, Miekiewieza 1. 


Najodyow'edniejszą porą na odświerzanie 


pościeli, jest wiosna. 


"INO 


łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż, 

białe litr po 24 et., ezerwone po 26 et. 

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamek 
Golitsch przy Gonobitz w Styryi. 


Alojzy Hibner, LWÓS 


poleca 


Do odświeżania i konserwowania 
letnich bucików; 


„Creme* do skór w kolorach: żółtym, 
orange, bezbarwnym , czarnym i brązo- 


1894 
własnego 
chowu 


wym 
Mydło do żółtych skór. 
Francuskie, angielskie i niemieckie Lae 
kiery do skór, kolorowe i czarne. 
lakier do nadania połysku bucikom. 
Glazurę do bucików dla turystów żół- 
tą, orange i brązową. 
„Royal Lutetian* Cream 


BEMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 


Flance dywanowe 


we wszystkich możliwych kolorach taniej 
niż gdziekolwiek ofiaruje ogród w Luby: 
czy Królewskiej. 440 


p 


Od 50 lat przez najpierwsze znakomitości 
p lekarskie uznana jako 
najlepsza woda do ust 


Anatherynowa 


nadwornego dentysty I. G. 
Poppa w Wiedniu. 

Wa flaszkach po 1:40, 1— i 

50 et. donabycia we wszyst- 

kich aptekach, drog. i perf. 


dand Brio | 
NIUSKIYWY 


„Meltonian 

„Paryzki* 5 

„Erinol* j 

„Rycerol* aprətura na obuwie. 

„Nigger Blaeking*. 

„Nubian Blaeking*. 

„Matador Polish*. 

„Royal Lutetian Polish“, 

Waselinę do konserwowania wszelkich 
gatunkow skór. 

Najlepsza apreinrę „Muhra*. 

Lakier do bucików „(raertnera*, itd. 


poleca 1883 


Alojzy Hubner 


Lwów, Rynek 38. 


ævig stare i nowe sprze 
WS daje najtaniej 
|| Emil Welner 
EN 


wi 
I., Balzthorgasse $. 


Parasolki 


najmodniejsze wzory, czarne i kolorowa od 
złr. 2'50; fantazyme, koronkowe i fularo- 
we od złr. 


Skład fabryczny — ceny Fabryczne. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Maryackim 8 
(róg Hetmańskiej). 1907 
skiej piwnicy 


Wina i: 


wyłączny skład w handlu 
St. Markiewicza we Lwowie. 


stołowe, białe i 
czerwone, z kró: 
lewsko-węgier- 


BOLE ZOLADKA 
Trudne trawienie, kwasy, utrata 


apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się przez użycie 


ELIXIRU GREZ'A 


Wspaniale 


goździki z Klattau 


odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber- 
nie, Brukseli, Górlitz, Kuttenbergu, König- 
gratzu, Lyonie, Pilznie, Pradze, Cieplicach 
i we Wiednin. Polecam moje duże w tym 
roku bogato rozkrzewione (pewne) kwitną- 
ce zapasy a mianowicie: 12 gatunków zł. 
3:50, 25 gatunków zł. 5:50, 50 gatunków 
zł. 10, 100 gatunków zł. 19. Pełne bogato 
kwitnące goź dziki ogrodowe: 12 sztuk 
zł. 1:25, 25 szt. zł. 2:50, 50 szt. zł. 450, 
100 szt. zł. 8. Róże wysokopienne: 12 gat. 
zł. 5'50, 25 gat. zł, 11, 50 gat. zł 21, 100 
gat. zł. 40; niskopienne: 12 gat. zł. 4, 
25 pa: zł. 775, 50 gat. zł. 15, 100 gat. 
ł. 28. Róże moje są jedynie w najlepszych 
gatunkach, prawie zawsze kwitnące. Kata- 
logi na żądanie gratis i franco. 


Józef Walter 
Special Nelkenziichter, Klattan (Böhmen). 


.artysta-estetylx 
nauczyciel tańców 


Emil Dworzak 


ulica Kilińskiego 1. 2 (sklep) Biuro 
sprzedaży dzienników we Liwowie. 


Kamienica 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : 


CHINE, KOKĘ, PEPSINĘ, i.t.v. | 


Elixir ten przepisywany powszechnie 


przez najznakomitsze powagi me- 
dyczne, jest także używany we wszyst- 
kich paryzkich szpitalach. 
Na wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe. 
Collin, Aptekarz, i K. 49, rae Maubeuge, Paria 
We Lwowie. w aptekach: pp. K. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera, Ehrbara i Skle- 
pińskiego. 
W Krakowie, w aptekach: pp. Redyka, 
Wfazniewskiego. 
tl 


trzypiątrowa, o dwu frontach , po- 
łożona w środku miasta, w bardzo 
dobrym stanie się znajdująca , ob- 
ciążona długiem gal. Kasy oszczę- 
du $“ w kwocie 35.000 złr, pod 
bardzo korzystnymi warunkami 


do sprzedania. 


Bliższej wiadomości z wyklucze- 
niem pośrednictwa udzieli kancela- 
rya a wokatów Dr. Bałabana i Dr. 
A. Vogla we Lwowie, przy ul. Ko- 
pernika 1. 7, I. piętro. 


Nagroda honorowa 
Ministerstwa handlu. 


Loco Fabryka notujemy : 


Laborator yum technologii chemicznej c. K. szkoły politechnicznej We Lwowie. s 


I. Orzeczenie. 
mamych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 
„fuzlu* i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, że wódka z napisem : 
„Kontuszówka 1l.“ jest słabo słodzonym wyrobem [alkoholowym , przygotową- 
nym na czysto i dokładnie rektyfikowanym spirytusie, że nie zawiera w sobie 
żadnych takich składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie dodać 
mogły, lnb składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były. p 

Wyrób ten jest moenym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasługującym na polecenie. 


Na podstawie wyżej ot 


Lwów, dnia 28. maja 1894. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


y Medale | odznaozeaia 
Ces. król. uprzyw. na wszystkich wystawach 
krajowych i zagranicznych, 


Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 
Juliusza Mikolascha Następców 


JAKÓB SPRECHER i Spółka 


WE LWOWIE 
poleca najlepsze | najczyściejsza wódki polskie mocne, rosollsy przednie 
rumy tak krajowe jakoteż I zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafi 
iówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośoi fabryk itd. 
po cenach najprzystępniejszych, 

Czyniąe zadość wielostronnym życzeniom naszych kónsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Kontuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz- 
memu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej, 

Cała buteika Kminkowego rosolisu 70 ct. 
” 
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likiery, 
ę, Dere- 


Kontuszówki 4 


a 32. 


Prof. Bron. Pawlewski (m. p.) 


Zaktad kapielowy wód siarczanych 


Pora zdrojowo-kąpielowa od 15. maia do 30. września. 


Zakład odznaczony na wystawach krajowych i Iksrskich, wprowadził w bie- 
żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i usly szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szezędząc wkładów, tą drogą postanowii otrzymać kroku w współ- 
zawodnietwie zdrojowisk. 

Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po- 
za.palne wypociny. Długot.wałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres uzdro- 
wienia po operacyach chirurgleznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko- 
hiece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.402'52 ałunu). 
czne zatrucia metaliczne. Neurastenia. Również są wygodnie urządzone kąpiele 
rzeczne na rzece Wereszczycy. 

Apteka wzorowa. Urząd pocztowy i telegraficzny w miejseu, W kaplicy za- 
kładowej codziennie msza Św. 

Pomiędzy Lwowem a Lubieniera codziennie poczta powozowa po 75 et. od oso- 
by. Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozorem lekarza. Mleczarnia. Wody mi- 
neralne rodzime i zagraniczne, Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Czy- 
telnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. Sala balowa i koncertowa. Fortepian dla użyt- 
ku gości, Mieszkania zupełnie urządzone przeważnie do opalania, , 

Dla niezamożnych ulgi najdalej idące, Wszelkich wyjaśnień z gotowością udzie- 
la za Zarząd Karol Bratkowski. 


Galicyjskie ake, Towarzystwo Handlowe 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 5 


WSZELKI 


MALLY MN 


NAWOZY SZTUCZNE 
MASZYNY ROLNICZE 


SIKAWKI I PRZYBORY POŻARNE 
WEGIEL KAMIENNY. 


Żnżle Thomasa po oryginalnej cenie fabrycznej. Niektóre ma- 
szyny rolnioze wysprzedajemy na zlecenie odnośnych fabryk 
niżej cen fabrycznych. 


>loCc a 


E NASIONA 
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FUMIGATEUR pESPIC LAT" 


głównych aptekach. — Skład główny-w Paryżu, 20, ulica S'- Lazare. 


Manufactura fotograficzna. 


Dla fotografów i amatorów fotografii. 


Felix Neumann, Wien, I., Singerstrasse Nr. 10. 
1899 Zastępea dla Galicyi i Bukowiny: 
Ignacy Ringelheim, Lwów, Zygmuntowska 12a. 


Cenniki nabyć można u zastępcy gratis i franco. 


Styryjski krajowy Zakład leczniczy 


NEUHAUS koło CILI. 


Od dawna znane górskie ciepłe kepiele 29-2* R. (365 C.) i źródła żelazne. Zakład 
wodoleczniczy i uzdrowisko powietrzne. Wybornie się nadaje na pobyt przez 
kuracją na południn i po niej. Odlagłość 81/, gadz. od Wiednia — 61, od Try- 
jestu — 8 g. od Budapesztu. — Wzniesienie 397 m nad p. m. Wielkie lasy 
szpilkowe — blisko Alp — powietrze podalpejskie — czyste, wolne od kurzu — 
zewsząd osłonięte — bez wiatrów. 
rodki lecznicze. Termy (ciepłe kąpiele) baseny o różnych stopniach cie- 
płoty — eleganckie separatki — kąpiełe zimue hydroteracia i termoterapia 
Masaż, Gimnastyka szwedzka. W chorobach kobiet stosuje się system T h. Brand. 
Kuracye d'jetetyczne i otyłości. Elektryczność. Używanie wód mineralnych itp. 
Tysiąo świadectw dowodzi skuteczności tego u lrowiska zwłaszeza w cho- 
robach kobiecych i chorobach nerwów, w anemii, blxt:ezce, osłabieniu, katarach 
przewodach oddechowych, drgawach trawienia, w sł:| wyim'anie materyi, w reu- 
matyzmach, gośćcu, exudatach, w chorobie Besedowa, słabościach moczowych 
i pęcherzowych. — Wspaniały park, olbrzymie drzewa szęilkowe (50 morgów) — 
wybornie utrzymane chodniki — liczue miejsca sp'ezynun — orkiestra zakła- 
dowa — elegancki kurhaus — sale restauracyjce — czytelnie — sale bilardowe, 
— lawn-tennis — wyborne restauracye — reuniony — koncerty — bale krę- 
gielnia — rybołowstwo — polowanie — apteka — poczta ~ telegraf — kaplica 
— wykwintne mieszkania — osobne wile — mieszkana z kuchniami — ceny 
bardzo umiarkowaue — krajowy tokarz i dyrektor dr. F. Kumpf, były operator 
na klinice prof. Bilrota i Chrovaka. — Zapytania adresować do dyrekcyi Zakła- 
du leczniczego Neuhaus koło Cili. — Prospekty gratis i tranco. 
56 Sezon od | maja do października. Gz 1742 


położona w uroczej miejsco- 
wości w bliskości Lwowa 


STACYA KŁIMATYCZNA 
śród rozległych lasów nad 


LĄ 
JA N OW stawem 800 morgowym 


Z dniem 1 maja br. otwartym będzie hotel kolejowy urządzony z naj- 
większym komfortem. Szesnaście pokoi z balkonami z malowniezym widokiem 
bardzo wygodnie umeblowanych, najmować można dziennie, tygodniowo lub 
miesięcznie. W willach obok hotelu położonyeh są do najęcia pomieszkania, 
kładające się z 3 pokoi i więcej pokoi 2 kuchni, przedpokoju i werandy ; lnb 
e pokoi, kuchni, przedpokoju i werandy, wszystkie mieszkania zupełnie urzą- 

zona. 

Nowo zbudowane łazienki atiwowe i łodzie spacerowe. Lekarz, urząd 
pocztowy i telegraficzny w miejseu. W hoteln czytelnia, fortepian, pierwszo- 
rzędna rastauracga, kawiarnia bilard i kręgielnia. 

Liezne wycieczki w okolice Janowa. 

Pomiędzy Lwowem i Janowem zaprowadzone będą wyłąeznie dla let- 
ników z dniem 1. czerwca b. r. po cenach zniżonych karty osobiste sezonowe 
które kosztować będą: 


IL klasa bilet dwutygodniowy złr. 15'25 
„ miesięczny 23:26 „ 10:20 
n dwumiesięczny 36:25 n» 1825 

Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie kursują 3 pociągi , a cena 


tam i Fay” w niedziele i święta III, klasą 42 ot, II, klasą 9% et, gy inne 
dnie III, klasą 72 ct., II. klasą 1:42 et. 1700 


III. klasa złr. 6 63 


n 
LJ 


Przewło- ; 


3) Procenta zaległe u dłużników z r. 1895 zł 123 , 4) Strata z r. 1896 zł. 186 96, 
5) Gotówka z dniem 31. grudnia 1896 zł. Że '. 

Rozchód: 1} Wierzyciele sł. 22:50, 2, Udziały zł. 38101, 3) Fuudusz re- 
zerwowy zł, 980:30. Ogólny obrót zł. 1388:81. 

Z Dyrekcyt Towarzystwa szewców w Dąbrowie. 
Piotr Malinowska dyrektor. Jan Podgórski zast. kasyera. Jan Smagowicz kontrolor. 
Za zgodność z księgami komisya kontrolująca : 
Wincenty Iliński. Jan Smagowicz. Ignacy Łączyński. 


00809:1000990300000009900900000003000000903900009090 


Vin Tannique de Nante 


de Bagnols Saint-Jean. 


Czerwone Wino deserowe naturalne , znane i wysoce cenione przez łe- 
karzy i publiczność w całej Fran:yi. Hiszpani, Anglii i Ameryce, skutecz- 
niejsze od wszelkich win leczniczych dla przywrócenia 84 | zdrowia u osób 
osłabionych przez dlugie choroby, bezkrwistych , u starców i kobiet podczas 
karmienia. Używa się zawsze z pomyślnym skutkiem w chronicznych biegun- 
kach, bladaczce, utrudnionem trawieniu i bezsilności I wycieńczeniu z pode- 
szłego wieku lub chorób chronicznych jak: podagra i reumatyzm. Dosyć wy- 
chylić jeden kieliszek, aby się przekonać o wyhornym Smaku Winą Bagncls 
jak i dobroczynnem działaniu jego na żołądek I cały organizm. 

WE LWOWIE w aptetach pp.: Mikolascha, Wewiórskiezo, Krzyżanow- 
skiego i w cukierni pp. Hausera i Bienieekiego. 1523 
Krakowie w handlu win p. Hawełki i w apt p. Trauczyńskiego. 
0006930020300009909000030 955000000000009005060036 


adne dla kupnjacjch dywany! 


Najlepsze i najtańsze dywany pokojowe, salonowe, ścien- 
ne, kościelne i przed ołtarze, jakoteż olbrzymi wybór firanek 
koronkowych, portyer, chodników, kołder, kap na stoły i łóżka, 
koców itd. itd. znalesć można we lwowie przy ul. Sykstuskiej 
1.6. (w pasażn Hausmanna) dawniej „Teppichhaus Metropole*, 
jakoteż we wiedeńskim Magazynie „Au Louvre* przy placu 
Kapitulnym 1. 3. 


H 


| 


Wielmożuym P. T. Panom Urzędnikem państwowym 
i prywatnym, Daszpasterzom, Oficerom, jakoteż prywa- 
tnym na dobrem stanowisku będącym osobom udziela się 
także ulg w spłatech. 


Ilustrowane cenniki wysyła się na prowincyę gratis i 
franko. 


Prawdziwie 


perskie i wschodnie dywany 


o 40% do 50% taniej aniżeli dawniej. 
Osobiście lub listownie zwraoać się należy 


Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-LOUVRE* 


Lwów ulica Sylrstusiza 1. 6. 
lub do 


Magazynu głównego przy placu Kapitulnym i, 3, 


wie WAŻ TATATATA ETATE, ESR GPSESASESASA 


m ni | a e 
Orientali 
remaina 
Puder w płynie 
nadaje twarzy piękną i 
przyjemną białość, odświe- 
ża i konserwuje. Cena 1 zł. 


m | Białe i piękne ręce! 
Najbardziej czerwone i o- 
ierzchnięte ręce wybieleją 

h 


i wydelikatnieją po kilka- 
kretnem uatarciu 


KREMEM ROSLINNYM 


Słoik 80 ct. 
Hilo kosmi Bentelina 
niezrównane. lużji8 szą glicerynowa pasta 
Usuwa piegi, opałenie sło- w tubkach 
neczne i żółto-brunatne pla- du częszrzenia zębów i konser« 
my z twarzy. Cena 60 et.| | wowsnia dziąseł. — Cena 25 et. 
= 5———— 


Powietrze lasów igiastzch w pokoju 


otrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO. 


Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 
niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysogim stvpniu, że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na cho- 
roby piersiowe. 

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 et. do 3 zł, 
bardze korzyttnie wpływa ma 


Mydło z igiei sosnowych soe Kamt 5 auis 


RP rog" 
JAM TENATOWICZ 
; LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika ł. 3, ulica Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWOE: Rynek 2. 
O asaGa rasa AAS ZGAGA ZS AGASZĘ USASESAGAGZGOSESASESASEĘ: 


BICIE GEZA 


EKSPEDYCYA ANONSÓW 


Budapest, V., Wurm-ntcza Nr. 3 


załatwia najtaniej i najszybciej wszelkie ogłoszenia we wszy- 
stkich dziennikach krajowych i zagranicznych. 


zc 
L urukarui | togati Pila I Splki 
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